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W IA D O M O ŚC I K R A JO W E .
Podług gazety senackiej , .datftwaney z Petersb 

\  S a dniu 3o g rudn ia  (r. 2.) W  Naywyższym Jego C esa r­
sk ie j  Mości U kazie, danym M in is tro w i  S k a rb u ,  pod 
dniem G lipca l G i G r o k u ,  w yrażono: „ Przez wzgląd 
na szczegolnieyszą gorliwość w  staraniach o dobro Skar­
bu i P a ń s tw a ,  w różnych zdarzeniach przez radcę han ­
dlowego , Jana Kremera, okazaną , rozkazuię , p rzezna­
czyć go na m aklera nadwornego i ajenta spraw skarbo­
w y c h ,  zostawu jąc z resztą teraźn ie jszego  nadwornego 
m aklera na dawpych zasadach. „

n ?3 Stwierdzoneprzez Ji<gc‘Cesarską Mość, prawidła po- 
ug  których makler dworu i ajent spraw skarbowych, Kre- 

Tneri rna pełnić urzędowanie swoje. ' .1.
w Je go Cesarska M o ść , awoźaiąc , 'iż w  wielu zda­

rzeniach , załatwienie potrzeb skarbowych ze  szczegól­
n iejszym  pożytkiem dope lnione bydź może, na zasadach 
tandlou  ych przez ajenta spraw  skarbow ych , iak było 

tuz postanowiono ukazami pod dniem 17 m arca  17,17 
loku i 32 stycznia i j d i  roku , i że naw et przy zabeznie- 
11111 skarbu podług teraźn ie jszego  porządku przez p a ­
niczne targi z ew ikcyym i, ajent spraw skarbow ych , mo- 

że zawsze przykładać do u lrz y n a n ia  u in ia rkow a- 
ney efeny, prżez Naytyyższy Ukaz pod dniem  6 łjpca 
roku teraźnie jszego  , raczył przeznaczyć radcę handlo­
wego Aremera na m aklera nadw ornego i ajenta spraw  
skarbow ych , a to na zasadach nas tępu jących :

1. W szystkie interessa skarbow e, w  urzędowych 
tmeyscach zachodzące, równie podług teraźnieyszych 
p raw ide ł  ze złożeniem e w ik c y i , iak i t e ,  k tó re  podług

 ̂ uwagi m inistrów  z większym dla skarbu pożytkiem, s ta­
nowione bydź inogą bez e w ikcy i,  na zasadach kup iec­
k ich ,  ioko t o :  kontrak ta  na dostarczenia , dostawy, sku­
powanie i przedaż potrzebnych dla skarbu rzeczy , ró -  
w m e k ra io w y c h , iak i cudzoziem skich , oraz dalsze do 
handlu należące rzeczy , maią bydz zaw ierane w  stoli- 

. each przy maklerze i ajencie spraw  skarbow ych; i dla 
tego o wszystkich zakupowaniach i podradach dla skar­
ba  1 innych targach z mieysc rz ą d o w y ch , w  Moskwie i 
'Petersburgu zna jdu jących  s ię , dawać ajentowi spraw  
skaroowyeh , a w niebytności iego samego , iego pom o­
cnikowi , Uwiadomienie na piśmie, i wszelkie umowy i 
tąigi odpraw iać w iego obecności; ajent zaś w w y n a le -  

_ ziornu kupców , z obowiązku swego i przysięgi, pow i-  
nieii mieć n a  pieczy iedynie strzeżenie dobra skarbu. 
7 ' \  takowe t ru d y  na targach , zakupowaniach , i p rze-  
u a zach , nia otrzym y wać od kupców i dalszych p ryw a­
tnych osób, w  jnteress ze skarbem w chodzących , ty l­
ko pieniądze .maklerskie , dawnieyszemi uk.izami i usta­
wami przeznaczone.

2. Ajent interessow skarbowych na żądanie m ini-  
s teryow , mm dawać szczegółową wiadomość o cenach , 
na potrzebni: dla skarbu rzęczy rów nie  krajow e i zza 
granicy sprowadzano.

3 . M ak le r  z przysięgi swey starania się iak tylko 
można dla s k a rb u , z obowiązku powinien przekładać 
^ m is t ró m  o w szystk iem , cokolwiek może posłużyć do

°bra skarbu i handlu, 
por ^ .-Pow ala  się iem u mieć iednpgo, albo i dwóch 
we ;,Cnlkow> Przez niegoź d o b ranych , za k tó rych  sam

Sieystkiem odpowiada.
5  Vr .*

wadzić • y^urowiey zabrania  się ie m u ,  nie tylko pro-
1C la 'i*koRviek h a n d e l , ale też zawierać iakiekol-

wiek tranzak ta  z k u p c a m i, i  n ie  wolno m u żadne j  odtąd 
mieć części w przemysłach h a n d lo w y c h ; a  wszystkie 
swe znajomości praktyczne i p raw  h a n d lu , w y łą c z n i®  
obowiązkom służby ma poświęcać. f

Na skutek tego Jego Cesarska Mość rozkazał P. M m i- 
nistrowi s k a rb u , udzielić o ninieyszem postanow ieniu  
Panom Ministrom i Naczelnie różnem i wydziałami Z a ­
rządzającym , ażeby we wszystkich podradach , kupo w a- 
niach i wszelkich tym  podobnych czynnościach, na m o ­
cy powyższych p ra w id e ł ,  wzywali ajenta spraw  skar­
bowych , i poprzedniczo iego o nich u w ia d a m ia l i , aby 
wszelkie wiadomości do następney czynności zebrawszy, 
względem i e y , z iak naywiększćm staraniem  o dobto  
sk a rb u ,  w ykonania , swoie uwagi i sposoby, do uw a­
gi ministrów mógł podać.

Na takowych praw idłach własną Jego C esarsk ie j  Mości 
r ę k ą ,  dnia 7 g rudn ia  1816 roku  napisano tak.*

. BydŁ podług tego.
P rzez  nkaz do R ządząc  go Senatu  pod dniem  i 4  

grudnia  , medyk , Karbl Tijjenbach  , m ianow any radcą  
stanu -— Przez ukaz d, i 5 grudnia  , Pskowski wice gu­
bernator radca kollegialny, Soncow , uwolniony ze słu­
żby z rangą radcy stanu.

K r ó l e s t  w  o P o T s k i e  
W arszawa dnia 94- stycznia.

W czoray  , w dzień Nowego Roku podług  K a len ­
darza Ruskiego, Namiestnik K rólew ski ze vrszelkiemi 
W ładzam i publicznymi, złożył Jego Cesarzowicowskiey 
Mości W . Xieciu Konstantemu powinszowanie , a w ie­
czorem dał bal u  s ie b ie , który tenże W . Xiążę obe­
cnością swoją zaszczycić, i tańcem  polskim z N am ie-r  
sinik o wą rozpocząć raczył.

N ajjaśn ie jszy  P*n przychylić się raczył łaskawie 
do prośby podaney Sobie przez J W . K ochanow skiego,
0 uwolnienie go od obowiązków Radcy S t a nu ,  D y re ­
k to ra  Jeneralnego w K om m issy i R z ą d o w e j  P rzychodów
1 Skarbu , a w  mieysce jego mianować J W .  Okbłoiua 
Radcą Stanu , D yrek to rem  Jenera lnym  w teyże K o m -  
missyi.

Ciąg dalszy postanowienia Namiestnika K ró lew ­
skiego o uporządkowaniu rzemiosł, kunsztów i professyv•

T  Y !  U  Ł  II. O Uczniach. 
i 5 . Chcący zostać Uczniem , winien odtąd zgłosić 

się do Urzędu Starszych. i 4 Urząd odmawiać nie  mo­
że przyjęcia na Ucznia, wyjąwszy tych, k tórźyby p rz e z ,  
ułomność ciała lub widoczny niedostatek w ładz um y­
słow ych, do właściwego rzemiosła byli niesposobnemi. 
i 5 . W ybór  tnays tra , do którego ma wniyść w  naukę 
zależy od rodziców, opiekunów lub przełożonych przy­
szłego ucznia. 16. Starsi starać się obowiązani ile 
możności o pomieszczenie ucznia , k tóryby dla siebie 
m a js tra  znaleśdź nie był w s tan ie .  17. M aystrowie, 
k tórzy nie trzymając U czn iów , mają przecież roboty  
podosta tk iem , mogą bydź zobowiązani postanowieniem 
urZęd11 Starszych do przyjęcia takowego ucznia. 18 W te ­
dy dopiero gdy wszyscy m aystrowie mają dostateczną 
liczbę uczn iów , U rząd odpraw iać może tymczasowo 
zgłaszających s ię , dopóki mieysce dla nich pomiędzy 
znaydnjąccini się Uczniami n ie  u tw orzy  się. 19. Z ło­
żenia ręk o jm i ze strony ucznia  w tedy  tylko żądać m a-



in  a: a) G d y z  natury rzem iosła , kunsztu lub profes-
syi rzeczy, mąteryiały znaczney wartości, albo gotow i­
zna powierzony mu zostaje, b) Albo jeżeli u innego 
maystra przez niedbąłość lub lekkomyślność znaczny 
sprawił szkodę. 20, Uczeń odbywa próbę czterotygo­
dniowy u maystra , do którego wchodzi. 21. Po 0(1- 
bytey próbie między nim a maystrem nastąpi umowa, 
obejmująca warunki w szystk ie, pod któremi w  naukę 
ma bydż wzięty. 22. Urząd Starszych rozpozna umo­
w ę ,  i po przekonaniu s ię , że warunki nieprzechodzą  
zobowiązań pospolicie używanych-, onęż zatwierdzi; 
W  przeciwnym razie , w arunki, które uciążliwem i 
zn a la z ł, umiarkuje. Potem jeden exemplarz umow y  
u siebie zachow a, lub warunki w K siędze Zgromadze­
nia  pod tytułem  Uczniów zapisze. Za cały tę 
czynność Uczeń zapłaci naymniey dw'a, nAywuęcey sześć 
złotych polskich do skrzynki rzem ieślniczey w  kassie 
m ieyskiey, podług oznaczeń szczególnych dla każdego 
rzem iosła , które wyda Prezydent lub Burmistrz mia­
sta. W yjęci sy od takowey opłaty dzieci ubogich, 
którzy złoży świadectwo ubóstwa od Urzędu mieysco- 
wego. 24. Mayster w inien uczniowi podać Sposobność 
nabycia wszelkich znajomością które do porządnego 
prowadzertia rzemiosła są potrzebne. 25. Przestrzega 
obyczajów jego;, zachowania prawideł religiynych, aże­
by unikał powodów do w ykroczeń, a do ciągłey uzy- 
teczney nawykał czynności. 26. Biorący ucznia, któ­
ry  w  czytaniu^ pisaniu i religii sw^ego wyznania po- 
trzebney nauki ńie m a , Obowiązany w  celu udzielania 
m u takowey , naym niey godzin sześć w tydzifeń, prze­
syłać go do szkoły. 27. Uczeń tak w  czynnościach 
rzem iosła , jako i wszelkich dom ow ych, winien posłu­
szeństwo swojemu maystrowi. 28. W rzeczach rzemio­
sła dotyczących , pod niebytność lub zatrudnienie may­
stra słucha pierwszego czeladnika. 29. Do zatrudnień 
domowych tyle tylko mdySter mocen używać ucznia, 
ile  ten  przez to  nauczenia się rzemidsła nie Zaniedba.

(dalszy ciąg późniey.)

W IAD O M O ŚCI ZA G R A N IC ZN E  
F  H A N C Y A

{Z gaz. beri.) P a ry  i  dnia 3 o grudnia. W czora 
było w ielk ie zgromadzenie na pokojach J. K. Mci. —J 
K ról codzieńnie pracuje z ministrami Monsieur od­
prawił przegląd kilku legionów gwardyi narodowey. - -  
X ia£ę Belluno (Victor)  następuje po X ięciu Reggio 
(Oudinot) dla sprawowania przez trzy miesiące obowią­
zków jeneralnego kapitana..— W czora by la wielka parada 
woyskow a na dziedzińcu tuyleryyskim.

Jenerał Murrdy  i w iele oficerów głównego sżtabu 
X iążęcia Wellingtona przybyli do Paryża, X iążę spo­
dziew any tu  jest ostatnich dni stycznia.

Oficerowie pułków gwardyi m ieli dadi  wielką u-; 
cztę dla oficerów półków szwaycarskich, ale projekt 
ten  nagle wstrzym any został.

Dw udziestu członków Izby P arów , i a5 z Izby 
D eputow anych , złożą K rólowi powinszowania Izb 
w dzień Now ego Roku.

Na posiedzeniu Izby Parów', d. 24 , Hrabia Lolly  
Tolendal podał projekt do praw a, ze trzech tytu łów  
złożony, względem  odpowiedzialności ministrów. 1) M i­
nistrowie są odpowiedzialnymi, każdy w swoim wydzia­
le , za działania Rządu. Izba Deputowanych ma pra­
wo’ oskarżania, Izba Parów stanowi wyrok. 2) Mini­
ster ściąga na siebie wrinę zdrady pierwszego stopnia, 
jeśli rozmyślnie rozkazuje lub czyni przeciw bezpieczeń­
stw u K róla, następcy tronu, albo przeciw stanu; jeśli u- 
siłuje obalać powagę K rólew ską, prawne następstwo 
rządu, albo konstytucyyną moc władzy praw odaw czy. 
W innym  się staje o zdradę drugiego stopnia, jeśli roz­
myślnie uwłacza %awarowanym kon tytueyą prawóm o- 
by watehi francuzkiego. Ściąga na siebie winę zdzierstwa, 
jeśli wybiera podatek, żadnem prawem nieuchwalony, 
jeśli publicznym groszem frymarczy i podarki przyymu- 
je. 3 ) Za zdradę pierwszego stopnia karany bydż ma 
śm iercią, a za zdradę drugiego stopnia i za zdzierstwo, 
więzieniem  lub karą pieniężną, albo też  obu tym karom 
podpadnie.

Obu Izbóm udzieloną została urzędowa wiadóm osć
0 teraźnieyszey ludności f r a n c y i , k tóra, nie licząc w  to  
Korsyki i osad , jest 2 8 ,8 i8 ,o 4 i dusz.

P aryż dnia O l  grudnia. W czora przyymowat KróA 
główny sztab i oficerów gwardyi narodowey pary-
zkićy X iążę Conde przybył z Chantilly do stolicy;
udał się natychmiast do córki swojey, do Tempie, która 
tam zakonne życie prowadzi. Potem  był X iązę ż od­
wiedzinam i u K róla i  X ięźney Berry.—  Parada w o y ­
skowa dnia 29 była nayświetnieyszą z całego roku. 
Trzech X iążąt krwd, X iążęta R agu sy  i Reggio zuaydo- 
w ali się naniey z głównemi swemi sztabami. Z każde­
go pułku gwardyi pieszey ukazało się po jednym bata­
lio n ie , a z każdego pułku jazdy po jednym szw a­
dronie. . *

Monitor i inne gazety zawieram artykuły i roz­
prawy o sposobie obiorów. Piszą wszystkie za jednako­
wością ob iorów , i zbijają systemat ich podwóynołci. 
Pytanie to d. 3o jeszcze nie zostało rozsti z ygnione w Izbie 
Deputowanych. Podług wszelkiego podobieństwa, od­
niosą zwycięztwo ministrowie. Za nimi i za projektem  
mówńli PP. Faget-de-Baure i Beugnot, przeciwnie M ar­
grabia Montcalm i PP. Benoist i Debonald. P. Benoisl 
pow iedział między iu n em i; „ Którzy z tc są tak wiel­
kimi , tak znamienitymi, których s/f wc Francyi lękają? 
Tylko jednego wielkiego znam we Francyi: Króla. Wc 
Francyi jes t  t’ylko 15,8 o o ludzi, którzy widely 1000 j r . ,  
rocznego podatku wnoszą. “

G azety paryzkie robią sobie żarciki z Pani de Stael.
1 tak jedna z nich opowiada: „ P a n i dc S ta e l ,  m iała 
u siebie jednego wieczora w przeszłym tygodniu , l i ­
czną i dobraną kompaniją. Rozrywki były nader roz­
m a ite , gry, tańce, muzyka i  dyplom atyka, dyplo­
matyka. Naypięknieysze damy p.lryzkie odznaczały 
sie wytwornością ubiorów i doskonałością znajomości 
stdministracyynych. M ówią Wiele oG aw ocie  Pani de 
T. i . . . .  o planie powszechnćy koustytucyi europey- 
akiey który rdzUthowi jey wielki zaszczyt przynosi. 
Panna de C, zjednała dla siebie Wszystkie głosy przez 
wykonanie na pantaleonie, zgodną podziwienia łatw o­
śc ią , sonaty. N ietyle wprawdzie spostrzegano talentu  
w jey projekcie do prawa, względem puLfio/nych zgro­
madzeń : jednakże słuchano go z ochotą ; me 
przytłumiać śmiałości no\viniarzów\ Paiii F. śpiewała  
R o m a n s . , . ,  i przeczytała rys budżetu , 00 wszystkich  
słuchaczów wprawiło w podziwieriie etę.

W  Bordeaux , w  dniach 18 i 19 grudrłia, uw ię-  
żkmd około dwochset osób, które .należeć 'miały dospi

Z ł .  -  * ______________  —  . . - r  e h  n  t r

W yjechał on b y ł  z P a r y ż a ,  dla kierowania poruszeniami, 
gdy tymczasem uwiadomiona o zamiarze polmya przejęta 
go pod Baśtirk, n a  prawytn brzegu Gara,my, 1 oszczędzi-a 
mu t r u d ó w  jechania do Bordeaux. Znalezione przy mm 
papiery p o t w i e r d z i ł y  wiadomość o spiskowych , ktort 
P o licyA  już m i a ł a , i u łatw iły poymanle spiskowychpolicyA już m ia ła , 1 niatw iiy poyman.e spiskowyi 
Mała ich tylko liczb a , kilką dniami w przódy, ratowa­
ła się ucieczka, ale trudno im będzie uniknąć pogoni. 
W  Lyonie , gdzie niespokoyni dawniey już słyszeć się 
dali "i w' Tuluzie , gdzie dawno już mnóstwo niespo- 
k o v n y c h  poskromiono , uwięzienia licznie yszemi były, 
i trwają dotąd. Nie ulega żadney w ątp liw ości; iz  
Sprzysięgli chcieli korzystać z chwili powszechnego n ie-  
ukontentoW ania, wynikającego z przyczyny drożyzny 
zboża, i spodziewali się tćm  samem łatwkfey pociągnąć 
Ogół. ’ Jaki zaś był właściw y zamiar spisku jest dotąd 
tajemnicą.—  Monitor daje o tym spisku obi lśnienia, któ­
re dow odzą, jak o nim przesadzają i fałszyw ie za 
granicą wystawiają. Nędzarz, który w  r< .tu  l 8 l 3 słu­
żył w korpusie ochotników, aw kw ifttm u i 8 l 4 na w y­
spę Elbę poszed ł, i ztamtąd pow rócił, w  Bordeaux na 
cle" został um ieszczonym , odpędzonym , i pod pozorem, 
że należy do tajemney policy i,wzbudzał w m ieście niespo- 
koyność" Nazywa się on Randon , a mien ł  siebie A li -  
Rey  mamelukiem Bonapartego; wieku ma ty ko lat e 4 , nie 
jest zdolny ani do dobrego, ani do złego; ale-, z taką skłon­
ności do intryg, że pod nazwiskiem telegrafu stał s i ę  nieja­
ko wsławionym . Jemu i i 3 czyli i 4 jego p jraocmkóm od-



'

jęto sposobność szkodzenia, a cała ta  rzecz nie zasłu­
guje na Wspomnienie. —  Korrespondent zas hamburski 
donosi z Bordeaux pod 26 grudnia jak następuje: „ Noc 
z 5 ig ó  grudnia na iszy stycznia była tu  przeznaczoną 
na wybuchnienie rozruchów. Pod dowództwem ofice­
rów zostawionych na połowie żo łdu , nocy tey, kupa 
pospólstwa miała się wziąć do broni, place 1 gmachy publi­
czne opanować, we dzwony na gWałt uderzyć, na gwar - 
<1 yą narodową napaśdź, rabunkiem 1 mnenii zając si» 
zbrodniami. Ale szanownemu gubernatorowi naszemu. 
Hrabiemu Lover de , wirini jesteśtny zabezpieczenie od 
tak  niegodziwego zamachu. Dowiedziawszy się on , ze 
głównóm mieyścem zbierania się hersztów spisku jest 
Bastide, za rzeką, kilkĄ nocami przed dniem oznaczo­
nym, ze sztabem głównym udał się do tego nneysca 1 sam 
osobiście kilku z tych naczelników aresztował. Między 
papierami znaleziono zupełną organizącyą tego spisku. 
Dowódzcą był jeden szef szwadronu, imieniem Vednne; 
Podporucznicy , w tym zbrodniczym mianom anin^, y^y 
niesieni zostali na jeneralnych poruczników, etc. H ra ­
bia Loverdo natychmiast gońca do Paryża  wysłał. I  e- 
raz zupełna tu  jest spokoynóść.

D o tąd  jeszcze (pisze gazeta berlińska,) trw ają  
ro z ru ch y  w Wańdei D em rnąrs, pułkownik, i Du- 
laridreim . Kapitan, obadway w służbie tak  nazw a­
nego woyska królewskiego, mieli bydź  p rzen ies ie ­
ni z W atide i, do woyska lin ijow ego , w rów ńym - 
że stopniu i z rów ną p łacą ; ale nieeheieli o -  
puścić W nndei. Zgrom adzili pod  swoje ćbd rą -  
gwie dawnieyszyco wojowników , sWoich rodaków , 
(k tó ry m  K ró l ze 30 sous płacy dzienney i o  ty lk o  
z o s ta w i ł ; ,  i okopali się z  nimi m iędzy bagnami 
pod Chał an r. Mają naw et mieć kilka arrhat, M o ­
gą się oni wprawdzie p rz e z  zimęj t r z y m a ć ,  na 
wiosnę jednak będą musieli wyriiysdź ze swoich 
kryjówek.

W o c K r.

W  Wenecyi odebrano smutne wieści o szerzącey się 
zarazie morowey w Dahnacyi i Albanii.

Xiężna W allii odwiedziła w tych czasach Nayja- 
śaieyszą Xiężnę M ary a Ludu/ikę w Parmie.

Eskadra Rossyyska spodziewania jest na środziem- 
nćm -morzu.

Podług gazet Rzymskich , zrzucenie z tronu Ce­
sarza Chińskiego, miało bydź przyczyrią zaniechania 
ścisłego wykonania praw i konstytucyi P ań s tw a , do 
czego Cesarz nierozsądnerai radami Ministrów, rzezań­
ców, przywiedziony został. Chińczykowie zapatrywali 
się ze zgrozą na zamiar Cesarza K iaklng , aby okryć 
zasłoną wizerunki w jego rodzinney, bałwochwalni. 
(Wiadomo z dziejów i że Mantschu , lud Wschodniey 
T a r t a r y i , w środku siedmńastego wieku opanowawszy 
Państwo Chińskie, dowodcę swego wyniósł na trori 
jego, przyjąwszy prawa iKoristytucye Chińskie. Już 
w  roku 1802 usiłowano Xiążęcia dawney dynastyi na 
tron przywrócić; lecz zamiar ten spełzł wówczas.)

Lucyjan Bonaparte, z rodziną swoją powrócił z Fra­
scati do Rzymu. U siostry jego Pauliny Borghese by­
wa wielu Anglików, a nawet członek oppozyci Margra­
bia Landsdown. , . ■

K ról Neapołitański u thy lił  wszelkie dotąd niewy­
konane wyrókń przeciw osobom , które za mniemane 
przestępstwa W czasie p i e r w s z e y  r e w o l u c y i ,  p r z e d  sąd 
wojenny na okręcie Angielskim Foudroytint na śmierć 
skazane zostały , a zpomiędzy których Xiązę Caraccio- 
l i . na tymże okręcie stracony został. Był to dzielny 
inarynzrz; udał się za Królem do Sycylii; lecz aby u- 
niknać grabieży dóbr swoich, wrócił do Neapolu, im i-  
*10 woli do dowodzenia siłą zbroyrią republikańską 
*muszony, wzięty w  niewolą przez Anglików, w brew 
kapitulacyi powieszony został. Pamiętną długo będzie 
nieludzkość Admirała N elsona , k tóry mimo usilnych 
Prośb nieszczęśliwego , nie pozwolił mu umrzeć śmier-
01 % bojownika.

A NO L I A 
(JZ gaz. beri. i hamb,) Londyn dnia > s t y ­

cznia. W ielki X iążę Jm ć , Mikolay. d. 24 do G /a-  
j now p rz y b y ł ,  dnia następnego odwiedzał u n i ­
w e rs y te t  i inne publiczne zakłady. Był także  
w wielkiey fabryce żelazney, tękodzielni kartunów . 
Oglądał po tem  wodospad rzek i  Ch/dy pod Linark 
i rękodzielnią bawełnianą P. Oiven w Br at field house. 
Z tam tąd  w yjechał do Mossar.

O statniego pią tku  odpraw iła się rada gabine- 
t o w a ,  k tó ra  p rzez  Ą godziny t rw a ła ;  znaydow ał 
się na flićy i Xiążę Wellington. Po zakończonem  
posiedzeniu wysłano gońców, jednego do g łów ney 
kw atery  woyska angielskiego we Francy i , a d r u ­
giego do Baryża. W ieczo rem  Xiążę Wellington 
z Lorden i Castlereagh był na t e a t r z e . a naza ju trz  
z  Lm dynu . w tow arzys tw ie  jenera ła  Alava i p u ł ­
kownika Fremantle w yjechał do Brighton , gdzie 
by ł na wieczerzy u X ifc ia  R e jen ta ,  a w pon iedzia­
łek wyjechał do Douer , zkąd na okręc ie  A n t  w y- 
jpłynąwszy , tegoż  w ieczora stanąi w Calais. X ią -  
żę cłnia dzisieyszego ma stanąć w Paryżu, i bydź  
na ob iedzie . razem  z famil.ją K rólew ską w dzień
Ao w eeo  Roku.

W idocznie śię pokazuje, że stan woysk s p rz y ­
m ierzonych  (pisze jedna z londyńskich g a z e t ;  był 
p rzy czy n4 przyjazdu X ięćia Wellingtona do 
Londynu . Mówią, że Rząd francuzki uczynił p r z e ­
łożenie , iżby te rm in  umówionych op ła t,  do pięciu 
la t  załozony, jeszcze na j t e t  rriógł bydź przed łużony . 
Rossy a, Anglia iPrussy miały na to  zezwalać ; ale 
A u s tr y a  oświadczyła n iem ożność : gdyż na w pływ ie 
kontryfcmcyi francuzkiey  o p a r te  są n ie k tó re  r a ­
chunki skarbowe, .N o w e  więc miało nastąpić p rz e ­
łożenie. Obok tego u trzym ują ,  że w ew n ę trzn y  stan  
Francyi taki jest ,  iż n iek tó re  now e środki sta*y się
p o trżebnem i.  ,

P Hunt zamyśla w poniedziałek po zebraniu  się
par lam en tu ,  nowe ńa Sgafidd o d p r a w i ć  z g ro m a ­
dzenie ludu. , . . • ,

L o rd  H ill ma bydź  drugim dow odzcą woyslc
angielskich we F rancyi na m iejscu  L o rd a  Comber- 
rn re. —  Nie wątpią ju ż  bynriymniey o mającćm n a ­
stąpić zmnieyszeniu woyska. —  Podług jedney  z ga- 

w ieczo rn y ch ; wuysko angielskie od r o k u i 8 I4 
u t r a c i ł o  6 3  jenerałów  : jedni z  nich poum ierali , 
drudzy w bitwach p o leg li; jeden ty lko  z  woyska 
oddalony został

Dalszy ciąg roznzozyy Bońapartego z Lekarzem.Ws.r-
deń na wyspie S. H e l e n y , ;;

Obwinidno mię ( rzekł Bonaparte) w A n g lii ,, iz  poci- 
czas kampanii nioiey w Egipcie kazałem zapalić w Jaffa ła- 
zaret napełniony ranionemi żołnierzami £ moiegó woyska. 
pakiem cfkriideństwerri byłbym oburzył resztę moiego woy­
ska tak ddlece , iz  musiałbym złożyć dowództwo. W  ża­
dnym razie nie okazałem W CPanu większey otwartości, 
iak teraz; Macie oficera angielskiego , nazwiskiem Robert 
W i l s o n który bardzo obszernie pisał o moicy kampar.il 
w Egipcie. ( Mówiąc to Bonaparte zrobił szyderską mi­
ne ) — Może W C P a n  czytałeś iego książkę?  —  1 akiest, 
odpowiedziałem* —  Pisał zapewne ze słyszenia [ rżekł £0 -  
naparte) ; lecz to iest bardzo ńiepeWne żrzódło, a z nao­
cznego przekonania nie mógłby wcale tego wiedzieć. C zy  
moiesz mi W CPan powiedzieć (mówił daley Bonaparte), 
że Sidney Smith w urzędowych swoich doniesieniach wa­
szemu Rządowi umieścił kiedy cokolwiek na potwierdzenie 
tego , co Pan  Robert W ilson przytacza  ? — Niezupełnie 
sobie o tim przypominam  ( r z e k łe m ) ;  zdaie mi się a to lit 
iż tego nie uczynił: Chociaż to świadectwo nie wiele rze­
czywiście dowodzić mogło, bardzo iednak uradowa o 
Bonapartcgo ; rzekł bowiem z uniesieniem: Podobnie-  >■



ta  sądzę , g d y z Sid ney Smith iest zacnym i szczerym czło­
wiekiem oświadczyłem m u , iź w  Anglii prawie po­
wszechnie sadzą , ze Pan Robert Wilson z zawiści w oy­
sko wey r /u c ił śm iertelny pocisk nienawiści n a P a n a f i-  
dneya Smith , i ch cia ł, aby za kapitana W right przy­
płacił. 'Z uśmiechem zadziw ienia, i i  przecie komuś 
w padło na myśl takie porównanie Pana Sidneya Smith 
z Panem Robertem W ilson , odpowiedział Bonaparte: 
Jakie to śmieszna niedorzeczność! a potem objawił mi na­
stępujące sczegóły y  Po odstąpieniu od oblęienia Saint Je­
an d‘Acre , cofało się woysko moie do ia R y f  niemogło ina­
c ze j uczynić, lubo przewidywać należało, i i  z  powodu li­
cznego korpusu , który Basza Jagga • przeciw niemu mógł po­
słać , w  Jafia długo się me utrzyma. M ieliśmy wiele cho­
rych i ranionych, których p rzy  odwrocie naypienuey w y­
praw iłem .—•jedna ich częsc Udała się naw ozach , iakie się 
zn a la z ły , drugą posłano na statkach do D am jetty, a re­
sztę prowadzono za woyskiem przez s tep y , lak można by­
ło. Lecz w iednyrn łazarecic do odbycia kwarantanny prze­
znaczonym  b y ło , podług rapportu jeneralnego chirurga,
( zdaie nu się Pana  D esgenettes) siedmiu choruiących na 
zarazę. Ci tak byli słabi , i i  zapytany o nich lekarz od­
powiedział , ze nawet 48godzin nie dożyia. Przerwałem  
w tern m ieyscu mowę Bonapartemu , i rzekłem dobitnym  
głosem : Siedmiu ludzi ! czy dobrze' usłyszałem ? tylko sie­
dmiu lu d zi!  — Postrzegam  (m ów ił daley Bonaparte), i i  
wcale inne mieliście wiadomości —  Tak ie s t, Panie ! (od­
pow iedziałem  ) ;  podług twierdzenia Pana Robert W il­
son było ich tam. ó y  czy 77 5 albo raczej Wszyscy chorzy 
i  ranieni. Rzekł potem Bonaparte : Woysko Tureckie
było bardzo liczne, a nieludzkie iego obchodzenie się z ień- 
canii woiennemi , zwłaszcza chrześcianami, takim postra­
chem woysko moic p rze ię ło , ze ile możności przykładałem  
największego starania , aby w ręce iego nie wpadali. Tak 
więc myślałem i o owych y chorych bez nadziei wyzdrowie­
nia. N ie  można ich było przew ieźć; lękałem się oraz a- 
icb y  całego mate go wojska nie z a ra z ili: nie wypadało m i 
też oddać ich pod opiekę Anglików. Kazałem więc zawo­
łać lekarza sztabowego ; oświadczyłem mu , iż  nie mogę tu 
dłużey bawić , p rzyd a w szy , czegoby się ciż chorzy spodzie­
w ać m ogli, gdyby Turcy zaięli miasto. Jak się W C P a­
nu zd a ie , rzekłem m u, coby trzeba zrobić ztćm i choremi ? 
N am yślił się nieco lekarz , i  to tylko pow tórzy ł, co pier- 
w iey-pow iedział, ie  nawet 48 godzin żyć ni: mogą. Wie­
działem dobrze iź  ociągał się z swoią radą , i zdawał 
się czekać na nią odemnie; sądziłem więc, iż  mi wypada 
wyrzec to słowo piium , które on iuz miał na lęzykw, rze­
kłem te d y : cożby było , gdyby tym siedmiu śmiertelnie cho­
rym  dano opium, którebym ia sam w podobnym" razie z a ­
żyć  pragnął? Lecz , czegomsię wcale nie spodziew ał, nie 
chciał na to przystać lekarz. Jeszcze tedy zabawiłem 24 
godzin z woyskiem na miejscu , a wychodząc zostawiłem  
liczną tylną straż , która tamieszcze dwa dni bawiła. Do­
wodzący nią O ficer, złączyw szy  się z woyskiem , doniósł 
m i , iz  owi chorzy ieszcze przed wyjściem iego poumiera­

łem  naówczas .• N ie użyto więc opium /  -r-

kną spbkoyne sprawowanie się , / nauczanie ziomków swoich, 
ze Francuzi nie z niem i, ale z "Turkami woiuią, i  z  temi 
tedynie po nieprzyiaćielskii się obchodzą , których iako sprzy­
mierzeńców tureckich z  orężem w ręku napotykała, P o ta­
k ie j obietnicy , puszczono ich , a woysko ciągnęło do Jaffa. 
P o drodze opanowaliśmy Gaza. M iejsce to zdawało się 
na pierwszy widok bardzo mocne i liczną osadę niaiące. 
Wezwałem ie więc przez posłańca rozeymowego, ażeby sie 

poddało : .lecz g d y  Oficer, któremu to dałem zlecenie le­
dwo wszedł przez bramę, zaraz go ściągniono z 'konia u- 
c%!° niu g łow ę , wbito ią na p a l , i  d i a widoku na wale 
miejskim wystawiono. Rozgniewane takim postępkiem u:ov-  
sko moie napierało się iść do szturmu. I  mnie sie toż sa­
mo zdawało ; wydałem więc stosowny rozkaz;  szturm ten 
okropną rzeź spraw ił, którą nareszcie noc zakończyła Do­
niesiono mi nazaiutrz o św icie, iż  pomiędzy niedobitkami 
osady nieprzyjacielskiej było 000 ludzi z  owych ■■óralów 
których pod warunkiem , iź  powrócą do domu; i spofornii 
sprawować sie będą , przed kilką dniami puszczono 2 E l-  
Arisch. Gdy Oficerowie moi poznali osobiście tych wia- 
rołomców , kazałem więc wszystkich w obliczu wolego w o j­
ska rozstrzelać— Gdy mi te  wszystkie szczegóły'’ Bona­
parte opow iadał, postrzegałem widocznie f i ) ,  chciałby 
abym dobrze objął wszystko , co m ów ił; dla lego kilka 
razy zatrzym ywał s ię , i pytał mie . C zy W CPan rozu­
m iesz? C zy  dobrze-zrozumiałeś ? Okazywał wieiką cier­
pliwość , gdy iąką w  czymkolwiek wątpliwość wynurza­
łem. W idząc zaś, iź czasem nie mogłem mu karaz od­
powiedzieć , m ów ił: N ic nie masz tak naAemT namyśl 
się W C Pan  Niezmiernie w4ęc ia łu ie , 
przypominałem sobie o wszystkich wypadkach w Egip­
cie , bo dalby mi był dokładne wzg!cdem nich pbjaśnie-' 
me. Zaczął znowu mówić o Panu Robercie Wilson i  
rzekł: Cóż W CPan sądzisz o wojskowych iego zaslar ach? 
laki miał cel w wydaniu swoiego dzieła ? C zy  wiele na 
niem zyskał ? N \m o g ę  w ley  mierze ( rzekłem f  dać wła­
snego nioiego zdania > lecz wnosząc ze, p  , • w • ' , . . . ' *-----stopTtia, na takim
b y ł , zdaie s ię , iz  w ydzia ł woienny poczytnie <*> za bie­
głego O ficera, a ile mi wiadomo, iest podobnież sz co- 
wanym pisarzem w rzeczach wojskowych — Radbyni wiedzieć 
(rzekł Bonaparte) dla czego W ilson tak się uiął za  L a-  
Valvtta , wielkiego .( ink wiadomo ) preyiaciela człowie­
ka , którego •/) lak haniebnie oczernił! — Nie Vl’Ted z infe /ri
zpoczątku , co miałem na to odpowiedzieć on iednak 
zatrzym ał s ię , dopóki nie rzekłem* N ie wiem zaisteA o- 
kie powody skłoniły Jenerała W ilson do uięcia się za P a ­
na Laralette : mogę atoli z pewnością zaręczyć , i i  nie.- 
masz w nich żadnej podłości -, nioże była iaka chętka do 
awantur i  romansów , nikt bowiem nie sądzi w jJnglii, aby 
myślał przez ten krok szukać takowych zysków. P r z y j ­
mowanie wszędzie z  szacunkiem tak ieg o , iako i  pomocni­
ków iego do tego czynu za powrotem z Francji do A nglii,
dostatecznym w te j  mierze iest dowodem    Tu przerwał
mi Bonaparte m owę i rzekł ; P rzyznaię rzetelną praw­
dę temu wszystkiemu co W CPan mówisz. Chcicy'mi tak­
że w ierzyć , iź  gdyby ucieczka Lavaletta mogła'sie. była 
zdziałać przez pieniądze , wcaleby mu ich nie brakowało. 
Jeżeli więc Pan  Robert W ilson nie uczynił tego dla pie­
niędzy , upatruię w tern niewątpliwie początek pokuty za  
grzech, który względem mnie dawniejszymi swoi cmi czer- 
mdłami popełnił.

W iem  z; pewnością, [słowa są lekarza) iź Lavalctte 
posiadał w ielkie względy u Bona/mrtego', i cały dwór 
w Longwood bardzo się ucieszył z wiadomości o szczę- 
śliwey iego ucieczce. Jenerał Bertrand oświadczył m ie­
dzy innemi rzeczami na pochwałę L avaletta , iź zarzą­
dzanie pocztą umiał unikać wszelkiey niepotrzebney su­
row ości, i nikogo o nieszczęście nie przyprawił. W y ­
pada mi tu nainienić , iż podczas żeglugi do wyspy Stey  
H eleny , syn Pana Roberta Wilson  był w stopniu M icz- 
mana ( podoficera ) na okręcie Northumberland

( D alszy ciąg p ó źn ie j) *

iz  owi c/u
li. Zawołałem  « . a u i \ i e  użyto więc opium. — 
N ie ,  nie ( odpow iedział Bonaparte "mocnym głosem ).  
chorzy poum ierali, nim icszcze tylna moia straż opuściła 
miasto.

Dowiesz się W Pan te r a z , ( m ówił daley Bonaparte) 
o prawdziwych wypadkach w  E l-A risch, i osadzie W Jaff a 
Czytałeś bez wątpienia , iz  w  Jaffa wszystkich Turków roz­
strzelać kazałem —  Tak iest (odpow iedziałem ); słysza­
łem często w A nglii rbzmowy o tey r z e z i  O toż, (rzekł
Bonaparte) rzecz tak się ma istotnie: Jenerał Desaix stał 
nuówczas w w yższym  Egipcie,  a Jenerał Kleber nie dale­
ko D am ietty ;  ia zaś ruszyłem z  Kairu przez s tepy , i tu 
okolicach Rl-Arisch chciałem się połączyć z  korpusem K le-  
bera. W  tym celu uderzyłem na Ęl-Arisch , i wziąłem ie 
przez kapitulacją. Znaczna część zabranych ieńców wo- 
iennych składała się zg o ra ló w , mieszkańców góry  T a b o r ,  
a  n ajw ięcej z  Nazareńczyków. Oświadczono im, i i  w szy­
scy bez wyiątku będą puszczeni d0 domu, leżeli p rzyrze-

D uzw ala się drukować: Z. Niemczewski p rof  Kom it. Cenz. Członek. t* Drukarni X X . P ijarów .
D  9  DATEK.
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1 - —  W i l  n o  —•
N a s tę p n e y  N ied z ie l i ,  to  i e s t y  d n ia  i 4 t e r a -  

in ieyszego  m i e s i ą c a , w  d ó m u  W W >  M u lle r ó w , 
d a n a  będzie  M a s k a ra d a  n a  rzecz  ubog ich  zu- 
s ta iącycb pod  op iek ą  W i l e ń s k ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  Dobroczynnośc i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
K r ó l e s t w o  O '!) o j e y  S y c y l i i .

Dnia pgu grudnia ogłoszono w Neapolu po ­
n i ż s z e  r o z p o r z ą d z e n i e  K r ó l e w s k i e  :

Ferdynand Iw szy  , z Bóiey łaski Król Obojey 
Sycylii etc etc. etc.  Kongres IPiedeiifki, zatwier­
dzając 'prawność poszukiwań korony Naszey u ro ­
czystym aktem , któremu Europa winna jest  p rz y ­
wrócenie pokoju i sprawiedliwości, uznał N as . Na 
szych Potomków i Następców, Monarchami K ró le ­
stwa Obojey Sycylii.  T e raz ,  gdy zatwierdzenie 
U g° aktu ze strony wszystkich Mocarstw nastąpi­
ło s chcemy go jak dalece się Nas ty c z e ,  do zu- 
pełney działalności przyprowadzić , i postano­
wiliśmy przez mocne i na zawsze t r w a ­
ło prawo Stanu , następujące rozporządzenia 
poczynić i ustalić : Artykuł 1. Wszystkie Na­
sze Państwa Królewskie po obydwóch stronach 
ciaśńiny ,‘morskućy, mają składać Krole's\ivo Obojey 
Sycylii. 2 T y t u ł , który od chwili ogłoszenia u- 
stawy n i n i e y s z t y  p r z y b i e r a m y ,  jest  następujący:
Ferdynand Iwsży, z Bożey łaski Król Królestwa 
Obojey Sycylii Jerozolimy etc.  Infant Hiszpański, 
Xiążę Parmy , Placencyi. Castro etc. etc. , W. Xią- 
żę dziedziczny Toskański etc.  etc etc. 3. Wszyst­
kie akta ,  które od Nas wychodzić , albo w K ró ­
le wskićm imieniu Naszem od Urzędników Stanu 
w naszem Królestwie Obojey Sycylii  wydawane 
będą ,  mają na wstępie mieć ty tu ł  w artykule p o ­
przedzającym wyrażony. 4 - Pełnomocnictwa i pa- 
tenta, które się w ręku Naszych Posłów, Mini­
s t r ó w .  i innych Ajentów przy Dworach zagrani- 
cznych znaydują , mają bydź natychmiast odebra­
ne , i zaraz na inne , według osnowy artykułu d ru ­
giego wydać'się mające, zamienione. 5. Następ, 
it ivn  tronu zostaje według ustawy Nayjaśnieysze- 
go Oyca Naszego, K aroli I I I ., w Neapolu dnia ógo 
października 1759 ogłoszoney, na wieczne czasy 
uporządkowane. 6 Ustanawiamy Powaechną Kan- 
Celaryq Królestwa Obcjey  S ij ty lu ,  która się w miey- 
scu zwyczayney stolicy Naszey ciągle znaydować, 
i którą jeden z naszych Ministrów Sekretarzy Sta­
nu , z ty tułem : Ministra Kanclerza Obojey Sycy­
lii naczelnie zarządzać będzie. 7, Ta Kancellarya 
powszechna będzie utrzymywać dziennik wszyst­
kich , od Nas wydanych ustaw i wyroków, i tako­
we u siebie zachowywać. 8» Minister Kanclerz 
będzie na wszystkich ustawach i wyrokach Naszych* 
pieczęć NasZę Królewską wyciskać , i na takowych 
Nasz podpis stwierdzać i poświadczać. Tenże ma 
Wszelkie ustawy i wyroki Nasze do wszystkich Władz 
v  Królestwie Obojey Sycylii  ustanowionych rozsyłać, 
* trudnić  się ogłaszaniem i zbieraniem onych. t»)0- 
Prócz tego będzie się w tey Kancellaryi powsżechney 
2naydować Rada w,celu dochodzenia i przygotowania 
1Vażnieyszych spraw krajowych , nim takowe przez

^Ministrów Naszych do nay wyższego rozstrzygnienia 
Naśzeg°* Radzie stanu przełożone zostaną; ta Rada 

‘będzie się nazywać : Naywyższą Radą Kancellaryi 
Nadworney, a Minister Kanclerz będzie jey P reze ­
sem. Osobna ustawa dokładniey oznaczy wewnę­
trzne urządzenie Kancellaryi powsżechney, równie 
i, k. at t rybucye Ministra Kanclerza i <naywyższćy 
Radv Kancellaryi nadworney. Chcełny i rozkazu­
jemy, aby ta, przez Nas podpisana, przez Naszego 
Radcę Ministra Sekretarza Stanu spraw łaski 1 
sprawiedliwości stwierdzona . wielką pieczęcią 
Naszą opatrzona,  ze s trony Naszego Radcy i 
Kanclerza Ministra Sekretarza Stanu poświad­
czona, w Naszey powsżechney Kancellaryi 
Królestwa Obojey S ycy li i  zapisana i zachowana 
Uchwała nasza, w całym okręgu tegoż Królestwa 
przez Władze przyzwoite ze zwyczaynemi uroczy­
stościami ogłoszoną została , które  tu Władze tako­
wą w protokół zaciągnąć i dopełnienie oneyże za­
bezpieczyć mają. Nasz Minister Kanclerz K r ó ­
lestwa Obojey Sycylii  o trzymał osobne zlecenie, aby 
się ogłoszeniem Oneyże zatrudnił.  W Kasercie dnia

■ggo grudnia i8*d .
(podpisano) Ferdynand,

Minister Sekretarz Stanu spraw łaski 
i sprawiedliwości.* IMargrabia Id  in masi. 

Minister Sekretarz Stanu i Kanclerz
Tomasz di Somma.

A ni e r  y k a PI i s z p a ń's k a,
W gazecie berlińskiey pód a:4 grudnia ż Lbn* 

dynu czytamy : „ fGaźety •noWtr-orieanskie zawie­
rają t rzy  akta urzędowe z M atagordy.  W p ier­
wszym wyrażono , że mała eskadra :pod rozkazami 
kolBtnpdora. Aury,  zajęła M itógordę  i Galveston, 
w imieniu rzeczypospolitey mexykahskiey. «-*- D r u ­
gim aktem jest  wyrok obywatela i deputowanego 
rzecżypospolitey mexykanskiey, Józefa. Manuela de 
Herdera , przez k tó ry  czyni urządzenie prowin- 
Cyi Texas  tyra czasowie do otrzymania potwierdze­
nia Kongresu. Wyrok ten  datov/any jest w Gal­
veston,  d. 17 września 18 ; ó , a 7go roku niepo­
dległości mexykanskiy. —  Trzecim z tych aktów 
j est  odezwa tegoż Herrera: „ Matagorda j e s t  n a - 
ssą. Wielka i piękna prowineya Texas jest wolną. Mie­
szkańcy życiem nowem obdarzeni śpieszą pod chorągwie 
niepodległości. Konstytucja rzeczypospolitey mexykan­
skiey zniszczyła despotyzm Hiszpanów» Uciekają przed 
nami nasi c i e m i ę ż y c i e le. Żadna przeszkoda nie striy* 
snuje postępu naszego wgtąb kraju. IFoyśka meczy- 
pospolitej we wszystkich kierunkach postępują naprzód. 
Kupy tyranów , które w prowincyach Vera-Crux i Oas<* 
soca grassują , wkrótce pobite i zniszczone zostaną, 
fp krotce bandera hiszpańska, nie będzie już widzianą 
na wodach zatoki mexykanskiey. Mie zkańcy ziemi 
Texas. Bądźcie chlubnymi i pystńcie się z łeg o , że je* 
steście pod opieką konstytucji rzeczypospolitey naszły. 
Okażcie się godnymi tego stopnia , na jaki zostaliście 
wyniesieni" Z  naywiększą żarliwością utrzymuycie bra­
terski związek i przyjaźń, z rzecząpospolitą północną. 
Strzeżcie się wszelkiego kroku , przeciwnego prawóm. 
Każde przestąpienie prawa bez pofolgowania karane 
dzie. PrzemycaCze handlu irozboynicy morscy śmierci 
podpadną. Przyjaciel wolności uciśniony i mężny, w ka­
żdym czasie pomiędzy ludem Mexykuenaydzie przytułek



i Ł Uto *£ niepodległość ż prawa poważać
hidzie 2 ntu artefni go przyumietny rękam i. Dnia a8 
wrześ- i t.

Pan Up to n , Kapitan amerykańskiego brygu W iel­
błąd , który odpłynął dnia 4 października z la Guayry, 
doniósł , ic  tam przez 5o dni był zatrzymanym ponie­
waż woysko Królewskie niedaleko Barcelony, przez nie­
podległych pobitem zostało. Niepodlegli mieli około 
l 5oo do 2000 ludz i ,  i znaczną ia zdę ; woysko Królew­
skie maiąc tylko iooo do i 5oo ludzi,  utraciło 8oo do 
900 w zabitych , ranionych i iencach, Bitwa przypadła 
dnia logo września. Mieszkańcy, za stroną Królew­
ską trzymaiący, pouciekali wielki*mi kupami, i ze wszy­
stkiego ogołoceni, pi’zybyli do la Guayry. Kilką dnia­
mi przed odpłynieniem Kapitana Uptona przypłynęły 
tamże i«den,  czyli dwa okręty z Kumany , maiąc na po­
kładzie kobiety i dzieci , które z tey samey przyczyny 
schronienia szukały. Kapitan iednego z tych okrętow po­
wiada ł ,  iż niepodlegli wszystkie brzegi osadzili, źe na 
wszystkie, strony miasto obskoczyli, i że w Kumanie wiel­
ka trwoga panuie. Kapitan enerałny w Kąmkasie roz­
kazał przeto woysku, które od obrony la Guayry zby­
wa , wyruszyć przeciwko powstańcom, a w czasie od- 
płynienia Kapitana Uptona , spodziewano się co chwila 
Wiadomości o bitwie stanowiącey. O interessach han­
dlowych w laGuayrze nie można było ani myśleć; dwą , 
lub trzy okręty stały w zatoce, nie mogąc nic wyładować.

T e  wiadomości potwierdzają  się p rzez  gazete 
Królewską K a r a b is k ą . i p rzez  listy z Jdaerto.C.i- 
bello  pisane d, i ó  września,  a zdaią się mieć Z'via- 
zek z następuiącą: ,, Po klęsce B oliw ard  pod Okunin- 
r ą , Szkot  M a cg reg o r  p rzeb i ł  się w głąb kraiu , i 
wypoczywał  w g ó r a . h  A ragiiańskich  , ażeby swoię 
małą siłę zbroyną  pokrzepić  i wzmocnić ią włóeza- 
cemi się żołnierzami , k tó rzy  się do niego wiazaii. 
Hiszpani  ścigali go w dwóch oddziałach pod dow ódz­
tw e m  Jenera łów M oraU sa  i Lopeza  ; l e cz ,  iak się 
zdaie , zgubili ślad iego i rozdzieli li  się M aęgre- 
p a r , maiąc siłę, przemagaiącą , każdego z nich z a s o ­
b n a ,  ude rzy ł  pod  Barcelona  na Lopeza , pobił g o ,  
i zdobył  mias to ,  k tó re  iednokże wnet  opuśc i ł , dla 
ścigauia woyska M  tra le m  , k tó rego  z oddziałem Puł- 
kowniik Lopeza  i kilkomaset ludźmi z la  G uru- 
r n , znalazł o piętnaście mil od żwim ani/ wzmo­
cnionego w skupionem stanovvj,ku. Jeż* li Hiszpa­
ni tu  zwyciężeni  zos taną ,  tedy w padną w naysmu- 
tn ieyśze  położenie , gdyż będą się musieli cofłtć po 
mil p rz e z  puste k ra in y ,  gdzieby ich nie iedtia r u -  
chawka powstańców spotkała , niżby się do [\arfl-  
k i s u  dostali —  Według niektórych  pogłosek miał 
M acg reg o r  w os tatniey bitwie zginąć , co iednak nie 
bardzo  iest podobnem d o p ra w d y *  gdyż gazeta K a- 
rakaska  nie byłaby t e y  okoliczności zamilczała.

O  U T R Z Y M A N IU  K W IA T Ó W  W  N IE D O S T A T K U  T R K Y B H A U -

zow , ( pismo wyjęte z Nru  24go Dziennika Wileńskiego )
Do Redakcyi Dzieńnika Wileńskiego

d u ia  18 g ru d n ia  1816.

Lubiąc chować kwiaty i inne rośliny w moiem 
mieszkaniu ,  nigdy nie mogłam tey  mieć poc iechy,  
żeby sig wszystkie przechowały do wiosny ; owszem 
widziałam ze smutkiem większą ich połowę ginącą 
w samym zitny początku , mimo nay większą moie 
o ich zachowanie troskliwos'c. Z d a rz y ło  mi się rilz 
użalać na to przed  Panem Sowietnikiem Strnmi/hrn , 
z n a n y m  dobrze  ze swoiego w sztuce' ogrodńic/ .ey 
upodobania ,  i zdało się nay właściwie y szukać rady  
u tego , który będąc właścicielem nie dawno prze z 
siebie w Wilnie założonego o g r o d u ,  w niewielkiey 
jego obszerności posiada naypigknieysze , iakie w 
ty m  kraiu mieć m o ż em y , rośliny 1 naylepsze owo­
ce , i temi po wielkiey części opatruie mieszkańców 
Wilna. T e n  prawdziwy użytecznych ogrodow mi­
łośnik , i doskona łey  sztuki ich urządzenia znawca^

m ć t y L  o r a d  swoich ' n i eoS m ów i!  , I s c z  r aczy  ł  rru ji» 
p r z y s ł a ć  na p i śm ie .  O d  czasu  śc is łego ich z a chow 
m a ,  roś l iny  moi* d o s k o n a l e  c z e r s t w o  się i i t r z y ,o c ­
lą. P e w n a  więc o s k u t e c z n o ś c i  r a d  P / n a  kti um iłia , 
*ądzg , że n ie  m a ł ą  uczy  o »§ p r z y s łu g ę  lub'jp. 'vm o o eć  
W p o k o iu  ro ś l i n y  , g d y  u d z i e l o n e  mi praw u 1 i < r/ ■ -  
s t rog i  o ich u t r z y m a n i u  p r z e - z l ę  d o  r e d a k c y i  c l -  u - 
m ie szczen ia  w D z i e n n i k u ,  o co n . a y u j r / e  >1 p, 
R e d a k t o r a  u p r a s z a m .  H. L.

O gólne p ra w id ła  d la  a m a torów  i am o toreb  
kw ia tó w , k tó rzy  w  n ied o sta tku  kosztow nego  i r. 
h u u z u , p ie k n e  k w ia ty  i ro zm a ite  ro ślin y  tnie, j, 
u tr z y m y w a ć  m o g ą  w  po/coiach  —  p i  *wtż’ *j j  Lir 
S tru m itta .  '  ̂ .

1. O b i e r a  się na to  m i e s z k a n ie  suci e , J<-,’>■ e i 
p o ł u d n i o w i  ies t  o b r ó c o n e , 1 ta k  e gd* •-» ł g ' d n -  ri­
c e  r.a ro ś l in y  d z i a ł a ć  m o ż e .  W. i d a r z j n . u , l e s o b y ' ’* 
n i e b y ł o  ku j oHidniówi  Vl-r6 . o a y c h  p o i  oj- w , ( i ■. . ie 
p o ł o ż e n i e  j e s t  n a y l e p s z e m  dla  rósł 1:1 ) <rzeb» -,.<:■■■ -  
n a y m n i e y  s t . i rać s i ę ,  iżby o n e  ńa ws i ód b y ły  w \ -  
s t a w ió n ń  , 7. t ą  a t .  li n w . g ą ,  ab y  w c  a z im y  p* -  
kóy  miał  od 4  aż  d o  i b  s topni  c iepła , p*»i_l.ug Keó- 
m iu ra , k to  żaś n i em a  t e r m o m e t r u  , m o ż e  s ta w c nu
o m e  s zk l a n k ę  w o d y ,  k tó ra  g d y  z a m a r z ą  , .w skaz u-  
ie p o t r z e b ę  p ow iększen ia  c iepła .

2. N a y d e i i k a t n i e y s z a  n a w e t  r o ś l i n y  m o ż n a  w 
c i ep łyc h  po ko i*ch  Chować ,  k-edy  sie w nich u t r / y ^  
ma n a l e ż y t y  s t o p i e ń  t e m p e r a t u r y  i dozwol i  p r z y ­
s t ę p  św ia t łu .  W y s t r z e g a ć  się n - L ż y  d y ó j i y f  h  
o k i e n ,  a h a r d z i  y  i«szcze p y ł u ,  k t ó r y  n ’ch d e l i ­
k a t n y c h  l iściach i na in n y ch  cz ęś  i a ' h  o s i . d a  i p o t y  
z a t y k a ,  tak  iż r o ś l i n y ,  a s ż c z e g o l n t e y  d t b  atn>“ , 
n i e  m o g ą  n a l e ż y c i e  w y z i e w a ć ,  co d o  ich u p a d k u  i 
z n i s z c z e n i a  m o c n o  się p r z y c z y n i a .  Aże csręst a :.roC 
p o k a ź n ie  się na  l i s tk a ch  ro s i in  i na ich ł o d y g a c h ,  
o w a d  t»k n a z w a n y  Czerwiec oran'zeryowy (  cocr.u he- 
spendum )  k t ó r y  c h o r o b ę  ro ś l i n  b a r d z i e y p o w ięk sz a ,  
z a t e m  ro- ing o czy szcz ać ,  n a l e ż y  , / b  e r a n 1 iii > -
ni .  m te go  o » 8du  , p r z e m  v w a n ie m  liść i d e n p k f y ą  t V — 
tuniu  , lub p o d k u r z a n i e m  d y m e m  t y t u ń i o w y m .  p y l  
k tó ry  p r z y  w ym ia tan iu  p o k o jp w  p o w s t a i e  , iak m. -  
w i ł e m ,  i - s t  b a r d z o  szkodl iwy  dla rosi in. ,  r .a leży w : 
w czas ie w y m ia t a n ia  o n e  o k r y w a ć  , a lbo  <łu ir.r. go 
pokoiu p rzen o s ić .  P o t r z e b a  tai»ż« "  s , inv  z p s ’ T 
czyści ć  m ię k k ą  s z c z o t e c z k ą ,  z w i l ż o n ą  g ą b , c ą , -->
o b m y w a ć  w o d ą ,  ale to c z y n ić  zr a i ia  , a żeb y  ł a t w o
od s łoń a oschły .

5. R o ś l in y  s t a w i a ł a  Sie n a y b l i ż e y  o k n a ,  ab y  u -  
ż y w a ć  mogły  św atU  ; ś w ieżego  p o w i e t r z a  i p r o m i e ­
ni s ł o n e c z n y c h - ,  ’k t ó r e  z im ow ą  p o r ą  nie t ak  s k u t e ­
cz nie  dzi a ł k i  . : i " d n a k z t ą  o s t r o ż n o ś c i ą ,  aż bv z i ­
m n o  n i e  u s z k o d z i ło  , d la  t eg o  pod  o  a* wielkich m r o ­
z ó w ,  w a z o n y  o d d a l a i ą  się od o k i e n ,  i s t a w i a n a  
ł aw kach  s t o p n i o w y c h  p raod  o k n em .  G d y b y  zaś r o ­
ślina od m ro zu  u s z k o d ż o ń ą  z o s t a ł a ,  ni*- s t aw ić  i s y  na 
s ło ń c u  , l ub  w c i e p ł y m  p o k o i u ,  ale w c h ł o d n y m  gdzie  
powol i  o d e y d z i a ,  c i ep ło  zaś  p o k o j o w e ,  m i a s t o  p r z y ­
p r o w a d z e n i a  d o  p i e rw s z e g o  s t a n u  , p r z y ś p i e s z y ł o b y  
u p ad e k .

4. VV’z.ys tkie r o ś l i n y ,  o so b l iw ie  w p o r z e 7 i . n 0 -  
wey, n r l e ż y  czyścić od pleśni  , zg n i ł y c h  , p o ż ó ł k ł y c h  
i w y s c h ł y c h  I ś c i ,  k t ó r e  się c z ę s t o  p o k s z u . ą .  ' (

5. Ż b y t * - o ; n e  p o l e w a n ie  w z i m o w y c h  mi«sią*-o<-h, 
w a z o n o w y m  r o ś l i n o m  ies t  b a r d z o  s z k o d l i w e ,  i d o  
ich u p a d k u  w i e k e  się p r z y c z y n i a ,  dla t e g o  n i e p o -  
l ew a ią  się p i e r w e y  , aż póki z i em ia  n i e  w y s c h n i e ,  a 
p o t r z e b a  p. lewaróa w t e d y  się o k a ż e ,  k i e d y  b s c i e  , 
a lbo m ł o d e  L t o r e ś l e  z a c z y n a j ą  wię !t i ć . k ied  y w^a- 
*o n  u d e r z o n y  z g :ę t v m  p a l c e m  w y d a ie  dz w ię k  g ł o -  
śnv , k i e d y  z i em ia  m ę d z y  palce  wz ię ta  z w a z o n u  , 
ł a t w o  sic r o z s y p u i e ;  na  t e n  cz as  t y l k o  polać  m ra­
n a ,  z a w s ze  i e d n a k  z o s t r ó ż n o s c i ą  a b y  w o d a  ni » 
d o t y k a ł a  ł o d v g : s a m e y ,  o d  cz«go p r ę d k o  gni je  , d la  
t e g o  więc  z i em ia  ku b r z e g o m  w ’ . m u  p o w in n a  byd/ż 
n izs za  , a ku  ł o d y d z e  p o d w y ż sz o n a .  W o d a  z w a z o -



h o w ,  a b y  na pokoje  nie  ś c # ń a ł a  stawią sie pod wa-  
z o n y  naczynia  , lub miseczki.  A na t y c h  p o ło ż y w -  
s7-y małe k a m y k i ,  na nich postawić  w a z o n ,  aby  
zbytnia woda sp ły w ała .  W marcu i w p ó ż n ie y  szych  
m ies iącach ,  g d y  dni  d ł u ż s z e ,  s łońce wigcey o g r z e -  
'Vj i i g d y  roś l iny w id o czn ie  z a c z ę ł y  r o s n ą ć ,  ś n re -  
1 !y ni >zua p o l e w i e 1, bo w ten x z a s  przez  wt-g’ tacyą  
wigcey wvci>gaią wilgoci z z is ink W a zy ł ta i e  roś l i .  
, ly ni e-i.str , o : / v ? t J i m l e c z n e ,  n. p g tu n k i ,  Aloe- 
s 'u , ATii*mbj\&nthermim , C actus,  S tąp  s lid  , Caca/ia ,

cno g ra b ie ią ,  czyl i  p u c h n ą ,  a p ó ż n i e y  gniją T a  
z g n i l i z n a  d o ty k a  naprzó d  korzenie  , co gdy się p o ­
k a ż e ,  zapowiada dla roślin n i e z a w o d n y  upadek*  
z t ą d  wnieść  t r z e b a ,  ż e  wigcey rośl in g in ie  z o b f i to ­
ści  p o l e w a n i a ,  aniżel i  z  n ie dos tatk u  wody.

7. Swi020 p rze sa d z o n y c h  roślin w wa zonac h  z  
p o czą t k u  nietrz ,  b i  bardzo po lewać , aż m ł o d e  k o ­
rzen ie  nie umocnią się w ż i em i .  T o  się nie stosu e  
do gruntowych r o ś l i n ,  która po p rze s a d /e  ini w v-

su • A Tfsim brid ta them um , C actus,  S tdpe lid  , Canada,  ma gafą częs te go p o l e w a n i a ,  p r . e z  co ź T-*mia os iada  
> ty .n po:l .0 I t ,  przez  całą  z i m ę  mało potrzebuią  mocniey  oko ło  korzeni  i rbsThig uRrz>pia’. ( d . c  p  )
w !y, Kó.y.iie z o s t r o żn o śc ią  po lewa ć roś l in y  d e -   ;
:■ t i e ,  które przez  zitng s p oczyw ają  , i z natury  
s w o k y  - acą l i śc ie ,  te i«ko. p rzez  z imę w m artw ym  
stanie  zo s t  '-’ą c e ,  ndym niey  potrzebuią  polewania  

.G lo r io s a  super ba , A ram  bicolor , Cyrilla pulchel-  
la  i t. d.

b. W szys tk ie  rośl iny c e b u l k o w e ,  iako H yacyn-  
tinj. . Na.rcy.zJi ' t d. i g łó w k o -k o r z e n i o w e  , iako Ant;- 
m ony , R inuakuty iT u bęrozy  , po okwitnieniu nie cier-  
p ą wody , a p rze to  p o le w a n ie ! , lub d łu gi e  deszcze  

dzo im szk o d zą .  W cz a s ie  kwitnienia m o ż n a  d o -  
i lydz wigcey-  w o d y .  Od c z ę s t e g o  polewania i od  
C1̂ glyeh deszczów  n ie które  rośl iny pgcznie ią  i mo*

T e a t r  W  i  l e ń s k i.
W a  w t o r e k  d. z s ty czn ia  grano o p e r ę  w e  2~h  

aktach , p o i  t y t u ł e m  : P u s to ta  _  W  s o b o t ę  d <5 . 
stycznia  o p e r ę  we $c!i a k t a c h , p o d t y t u ł e m :  P i l -  
m ir a  — W n ie dz ie lę  d. 7  s t y c z n i a ,  w , g .uu aktach  
t r a je d y ą i  A lex a n d er  M ę ż y k ó w ,  Fe ldm arsz a łek  U os -  
syyski  —  We W t o r e k  d. 9 s t y c z n i a ,  k o m m edyą  w 
gc iu  aktach pod t y t u ł e m :  P e d a n ty z m  , cz y l i  K o -  
b i e t y  F ilozofia  , z  M o ll ie ra  , p r z e ł o ż o n ą  w i e r s z e m  
p r z e z  L?ofi.! B o r o w s k ie g o .

Dozwala wg drukować Z . Niemczewski Prof. Komit. Cenz. Członek. — w Drukarni X X . P ijarów .

O G Ł O S Z E N I A .
1 W M ińskim R z ą d z i e  Gaberskim , na m o c y  

Ukazu R z ą d z ą c e g o  Senatu , będzie  się przedawać z 
i cy ta c y i  pub l iczney  op isany  maiątek , na satysfafe-  

c y ą  p re t en sy y  K o l le sk ieg o  Sowietnika Butowicza , 
któremu p r zy s ą d zo n o  5 5 , 4 4 3  rubli tg  kopiejek.  M a-  
ią tek  t e n  n a le ży  do o b y w a t e la  Oreszki  , zn a y d u ie  
się w Pcie P i ń s k i m ,  m ai ący d w ie  wsi , Pi eszk ow o  i 
buchoie , w p i e r w s z e y  z nich m ęzk ic h  dusz 52 , że i i -  
skich 2 9 ,  w d r u g g y  mgzkich dusz 6 ,  żeńsk ich  7 ,  
z nalezącemi do nich grunt;:mi , urocz yskami i za ­
kładami.  JSia takową p r ze d a ż  naznacza 'a się termi  
8 y  . p i e r w s z y  d n i a  20  p r z y s z ł e g o  Sty i zui-a , d r u g i  
yV® 20 l u t e g o ,  a trz-oj o s t a t e c z n y ,  w czasie M i ń ­

skich k o n t r a k t ó w ,  dnia 10 marcu p r z y s z ł e g o  18 17 
roku.  Z a t e m  ch cący  kupić t a k o w y  m a ń t e k  zech cą  
p r z y b y w a ć  do pcyraicnionegy Rządu  sami . albo ich 
p e ł n o m o c n i . . y  , na termjnv dla P p yta cy i  prze zn a­
c z o n e .  D n i a ł o  gru dnie  i g i ó .  $ * k r e t a r z ,  N a d w o r­
n y  S o w ie tn ik ,  Damian Czernie jew.

4. Wstawia bez n a y m n ie y s z e g o  bolu z ę b y  fał ­
szywe , p o d o b ień s tw a  d o s k o n a ł e g o  z  natura l u e m i , 
a za który ch t wafość urgeza.

5. M o ż na  t e ż  dos tać  u n iego  r ó ż n y c h  pros/.kow 
d<> czyszczen ia  zęuów , opiiatów i spirytusów c h r o ­
n ią c ych  odjjbolu z ę b ó w  .^psucia się onych  i z ł e g o  c -  
doru. W s zy s tk ie  te rzeczy  ma i«jt nayświeżsje*, w 
naylepszyrn g a t u n k u , a których u ż y w a n i e  p o tw i e r ­
d z o n e  prcez kilka zn a k o m i ty ch  Akad em iy .

E. D. de Lazeryk Greczyn .  D e n t y s t a  uprzy wileior  
wnnv od wielu akademiy.

1 Skutkiem N a y  w y ż s z e g o  Jego Cesprsk iey  M o ­
ści' Rozkazu  należn e d o  gg B ry g a d y  Antyli* ty i Skar­
b ow e konie  w l i czb ie  do 500" bedą na ty^h dniach  
w mies’c i e  Wilnie s p r z e d a w a n e  , i takowa w y p r z e ­
daż ma trw ać  do dnia 20  praesent is ,  « czem dla wia­
d om ości  ws zys tk ich  m aiących  życz-enie n a b y c ia  k o -  
n > j Kancel larya  L i t t g o  Wileń. Cywil.  Gubernatora  
2awiadainia.  M ca  Jtnuar.  12 dnia 1817 Roku.

Sekretarz  A n to n i  Wiskowski .

r W  h n i e n i u  W J P a n a  Lia r t łomiei a  C z e r e c h o w s k i e g o  
ma ą c y  od  i ego  j e n e r a i n ą  p l e n i p o t e n c y ą  o s t r z e g s m  p u b  i* 
c z< i \ ś c  , a7e b y  n i k t  ( )  l i g o w  , K«r* i i n n e g o  t y t u ł u  m -  
s k y p y y o w  W y d a n y c h  z e s z ł e m u  W J X .  W  - y c i e c h o w i  C » e *  
r e c h  iwski^mu , a p o  ś m i e r c i  o n e g o  d o  b r » ł « r o d z o n e g o  
Ci , r(?omieia  C z ę r e c h o w s k i e g o  n a l e ż n y c h  o d  J X X  M i - S v O -  

n a r z o w  W i l e ń s k i ,  h , k t ó r z y  n i e p r a w n i e  t a k o w e  d o  *i bie 
z a g a r n ę l i ,  n j e n a b y  w a ł  , n i k t  z d e b i t o r e w  siimrn , an i  p r o ­
c e n t ó w  zfl t e n i i ż  O b h g a m i  t y m ż e  M i s s y o n a r z  m n i e o p ł a -  
c a ł  ; g d y ż  b r a t  r o d z o n y  p r a w e m  n a t u r a l n e g o  -p a d k u  o ta­
li w e  summy* d o p o m i n a ć  s i ę   ̂ o d b i e r a ć  i es t  t y l k o  w ! - d -  
ny m  , w p r z e c i w n y m  z d s r z i u  k aż dy  s w o i e y  w i n i e  s t r a t ę  
p r z y p i s a ć  b ę d y i e  o b o w i ą z a n y .

W i n c e n t y  D^uksZa  Wrileń.  S u b s .  A d  w. i P l e n i p .

1̂  N i ż e y  p o d p i s a n y  c h o c ia ż  krótki t y l k o  czas  
z a m y ś la ł  tu z a b a w i ć ,  gdy  Jednakże m ia ł  szc zę śc ie

.S.°k'e. z j “dnać zautcinia u szanowney p u b l i c z n o ­
ś c i ,  iż w ig cey  osób pomocy iego żąda , aniżeli  w k r ó ­
tk im czasie  w y d o ł a ć  m o ż e ;  chcąc  prze to  ile m o ż n o ­
ści wszystkim z a d o s y ć  uczyn ić  , p o s ta n o w i ł  i e szcze  
czas niejaki tu zo s t a ć .  M ie s z k a n ie  zaś  swoie prze -

lesć do  domu JPana G u t t a ,  Aptekarz a na zam ko-  
w ®y Ul icy.

ióJt ! ’ . 9 z y ®c‘ on z sby. i pozb aw ia  o n e  wsze lk iey  
k o ś c i ^ 1, * s^ aAV, nie naruszaiąc b y n a y m n i e y  ich gład-  

• *ub emal iy .
m ;e n a‘ 2 g b y  czarne i ż ó ł t e  w krótkim czasie  p rze -  
w a k o .c?* równie  b i a ł e ,  iak n a y p ig k n ie y s za  s ł o n i o -

Z p > t̂ VVy^r4z o n e  z ?by  plombuie  d e b r z e  i trwale ,  
k i » ^  Przypadku p o t r z e b y ,  wyryw a  2 naywig-  

szą  a wosC!ą ( CQ S1g ściąga nawet  do z ę b ó w  wy drą-  
z o n y c  1 ,  spróchniałych i d o  k o rz e n i  onych.

1 C z y n i ę  \v- l a d o m c ś : ł u s ka w ey  P u b l i c z n o ś c i ,  ż e  w  
m y m  handlu i n n y m  s p r o w a d z o n o  t i a  ' -*port  P o r t e r u  , c e ­
na i e go  : bu t e l ka  p o  z ł .  p 0 l. ą ,  t u z y n  t e g o ż  P o r t e r u  p o  
ru b l i  y .  T a k ż e  w  t y m ż e  h a n d lu  d o s t a ć  m o ży a  r ó ź u t g o  w i ­
na  g a t u n k u  w p r z y z w o i t e y  c e n i e  , o r a z  p r z e d n i e  w ę g i e r ­
sk i e  etc. H an de l  t e n  i e * t  na N i e m i e c l n e y  u l i c y  v j  d o m i e  
J P a n a  W o e l k a  A p t e k a r z a  p o d  N u  311 u  k u p c a  E l i a s z a  
E k i w ę  G ie r s o n a .

i .  Dom na P op ław ach  JP. Proben.owey pod  
Nrem 1335  zn a n y  je s t  d o  w y p u - z c z n i a  na arg- 
dg c ; , ł y , lub w c z ę ś c i , to  jest  pokoję z meblami,  
i do lną s ta n cy ą  , w ty m  samym domu znaydują sig 
Szp ice  , Ptaki u czo n e  ro zmai tego  gatunku , Sroki , 
Soyki  > Sapaki g a d a j ą c e ,  Słowiki ,  Kanarki e tc .  C h c ą ­
cy  on^ch n a b y d ź  d o w ie  się u aktorki tam że mit*  
szkającey.  D a t  dnia 11 Januaryi  1 § r 7.

Rosal ia  So ło cka  M  jorowa.

i* W e d l e  U kazu  J E G O  i M P E R A T O R S K I E Y  
MOŚCI S a m o w ła d ną c eg o  całą  R ossyą  etc .  e tć .  e to .

P o z e w  E d y k t a l n y  lo co  perage ndae ex e cu t  onis  
przed S ą d  Z ie m .  powiatu Z a w i l e y s k i e g o  na kaden-  
cy ą  T r z y k r ó i s k ą  lub po n ie y  n a s t ę p n ą ,  z instar-* 
c y i / U r o d z o n y c h  , Kazimierza Sul is trowskiego  Kon-  
syliarza S t a n u ,  Kawalera órderdw , i Gubernatora



M i ń s k i e g o   ̂ Danie la  B u c z y ń s k i e g o  Poćł&omor.
Z a w i D y .  A u g u st a  Hrabi  B rzos tow skiego  Frezy d. 
Sądów G ra n icz ,  powiatu D z i ś n i e ń  jako op iekunów,  
T e r e s s y  z  Oskierk ów m a t k i ,  S tan is ława ,  N a p o l e o ­
na , i X a w e r a  s y n ó w ,  E m i l i i  córki Ch om ińsk ich  
C bor .  Clrer. i C h o r .  Ptu Z a w i l .  jako ak to rów  r z e ­
czy  i s iikcessorów ze s z ł e g o  T a d e u s z a  C h o m i ń s k i e g e  
C h o r .  Z a v i l e y .  p o  U r o d z o n y c h  Xiążgc ia  Stf faisŁ-  
wa Puzynę S o w i e tm i  a  Koleskiego jako sukcessora po 
z ę s z ł y m  S t a n i s ł a w i e  P u z y n i e  E x  S ta r  Upit .  X i | P ę c i a  
W ic en te g o  G ied ro y c ia ,  W a len teg o  Stru ty ńsk iego  M a ­
jora,  Ignacego.Chorrnnski^go P re zy d en to w icz a ,  A n t o -  
n - eg o  Gi iom ńskjdgo F«*lixa Choin  ińsk i ego .  Łaba r-ow— 
s k i - g o .  Mikołaja  Antrop owe Majora W o y sk  Hossyy.  
J ó z e i a  Z a ł u s k i e g o ,  Ludwiką C h rza no w sk ieg o  i całe  
r o d z e ń s t w o  C h r z a n o w s k i c h ,  p o  z e s z ł y m  H 'L r v m  
C h rz a n o w s k im  Strażniku sukcessorów,  Józefa  Łoku-  
c i e w s k i e g o  Sukcessora po z e s z ł y m  RaymUndzie  Ł o - '  
k u c ie w s k im ,  Ignai ego Z u b o w i c z a ,  H r y n iew ic z a ,  
A  tonu-go  H o r o d e c u i e g o  , W awrzyńca  ZameckiegO,  
J u s t y n a  zcrn ic k iego  , Jurje sk ie g o  Prowiantsk iego  
M.ijora , Klemei  J e z ie r s k ie g o ,  fezadurskiego , S o ­
fa l ew sk i  g o ,  D o m in ika  T y s z k ę  , Po źn iaka  , Józefa  
H  luwaloa , Jana Prosvńskieg<> , Jana J o t ł o w w ż a  
Bednarza , po pracow ity ch  , Włoś< a i  Z a m o y s k ic h  
p o d  a s sy s ten cy ą  ich Dworu  i P a n ó w ,  włościan Sze- 
uzulskich r ó w n i e  p< d as systencyą ich dworu i p a ­
nów ; po Sta rozak on nych  Mortchela  Jańkielowicza , 
J o s ie la  Szmtivł o w i c z a , Dawida M e n d e l o w i c z a  Aren-  
darza Szesż .o l sk ie go , Izraela Jankrel  /wicza , Abra­
ham a Hrrśzowicza , Orela S z h i p i s k j e g ó , l i ipn iskie-  
g o ,  Chaima 'Leyzer<'w-cza. , Wolfa C haim ow icza  
w y n i e s i o n y ,  mieniąc  o t o :  l ż  lubo Z a ł l c y  O pieku­
n o w i e  n ie le tn ich  Chomińskich Chor. Zawil,  pozwa­
li Obzałri} ch d o  Z  ero, Zawil .  z e sz łeg o  T acŁ usza  
C h o «  ińskiego  Chor.  Zawil  D e b i t o r  o w , o fundusz 
d l a  j go  dz iec i  n a le ż n y ,  jako to: O bzeł łgo X  ą ż e -  
cia Mam sława  Pu zyn ę Sowie tn ika  K ol le sk iego  su-  
k cesso ia  po z e s z ł y m  Stanisławie Puzynre ^ E xSta ro-  
ś u e  Up itsk im o z lo t .  po i  2 ,3 0 0  Xiązę -  i« W.ncen-  
t e g o  Giedroycia  o cz er .  z ł f .  5 , W a len teg o  Stru­
t y ń s k i e g o  o  i ł t .  1 0 , 0 0 0 ,  Ignacego  Chomiński«*go 
o  zł t .  2 0 0  , A n t o n i e g o  C h o i n i ń s k i c g o  o zn a c z n e r S,<- 
c z n i e  p o z y ' z o n e  sujnmv . po ług n ę t a t  z e s z ł eg o  
T a d e u s z a  Ch( m ńskiego ,  F e l  xa  Ch* mińsk ieg o  o złt.  
5 6 6 ,  Łabanow ski i  go o z ł o t .  1,00-0, M k o ła ja  Ad^ro 
p o w a  Pdajora W o y s k  Ros .  o z ł t  3 4 3 9 ,  Z a ł u s k i e ­
go  o  czer.  zł .  5. L u d - i k a  C h r z a n o w s k ie g o ,  > 
R o d z e ń s t w o  Chrzanowskich , po z e s z ł y m  Hilarym  
C d rza no w sk im  su^c-s<orów o czer.  zł t.  25, Józe f  
Ło kucie wskiego successors  po z e r z l v m  R a y m u n  
dzie  Łokuci ew skim  o cz*r.  z ł t .  373.  Igna<ego  
bowiefea o  z ł y  1 ,199 i g r  1 0 ,  H ry n cew ic za  o złot.  
52 gr. 1 3 ,  H o r o d e c k i r g o  o  z ł t .  4 0 0 ,  Zam ^c kiego  
o  z ł t .  2 66  i gr. 20 , C zern ick ie go  o złt,  1 0 0 0  Jur­
je  wskiegu Prowiant .  Majora  o z ł t .  2 0 0 ,  J 0z l er s k ie -  
g o  o z ł t .  1 3 5  gr. 1 0 ,  Szadurskiego o z ł t .  26 6 gr. 
2 0 ,  S o bo le w sk ieg o  o złt.  2 0 9 ,  T y s z k ę  o z ł t .  120.  
poźn ia ka  otałot .  9 , 6 0 0 ,  Houwalda o zł t .  3 0 0 ,  Pró­
s z y ń s k i e g o  o  z ł t .  66  gr. 20 , Jot łowicza będnarza  
o z ł t .  3 3 4 ,  O bża ł  Włoś .  ian Z a m o y sk ic h  o z ł t  16 9 
gr. 20 , W łeśc ian  Szeszol sk ich  o z ł t .  3K/ .71 , O bża ł .  
JVlorthela J. nkie lowicza o z ł t .  5 3 3 0 ,  J <*iela Sżiftuy 
ł o w i c z a  o z ł t .  3 - 3 3 3  gr 1 0 ,  Dawida Mend elow icza  
o z ł t .  2 ,0 6 6  gr. 20 ,  Izraela Ja ńkielowicza o złt.  48°* 
ham a H irszow icza  o z ł t .  4O0 , Orela Sznipiskiego  
o  z ł t .  a , o o b  Lipni skiego  o z ł t .  2 , 000 ,  Chaima L ey-  
ze row icza  o z ł t .  248  gr. 1 3 ,  W ol fa  Chifimowicza  
o  z ł t .  3 , 3 3 3  gr. 1 0 ,  za  obligami , rewers m i ,  i ró 
i n e v  natury k a r te czk a m i ,  z e s z ł e m u  T adeuszow i  
C h om iń sk iem u  Chor.  Zawd- z a w i n i o n e ,  je dn a k  
O b ź a ł łn i  d ą ż ą c  na zw ło kę  sprawiedl  w o ś c i , i krzy ­
w d ę  Nieletnich Chomińskich dzieci  z e s z ł e g o  T a d e ­
usza Chomińsk,#^o  Chor.  Z a w i l .  p r z y  za w oła n ia

aktoratu miel iśc ie  się nie s ta nnie  i s i eb ie  na lukra 
Bannicyi d o ę ż e s n e y  i w i e c z n e y  w roku i g t4  gt,r4 
22 dnia p o s z c z e g ó ln ie  wzdąć dopuści l i śc ie  się w p o ­
rządku przeto  zysk an ia  o s t a t e c z n e y  konwikcyi,  Z.,ł y 
w y n o s z ą c  n i m e y s z y  l o c o  p era g end a e  exe<‘ut ionis  
E d y k t a l n y  P o z e w  zak łada ją  prożby  o warowanie  
a c t iv i t a t e m  loco  s ta n d i  na w yp ad łą  kondemnate"  
o u t w ier d z en ie  proźb  wszy s tk ich  pierwszą ża ło b ą  
o b ję t y ch ,  o z w ró t  exper.sow prawnych.

R o k u  i "  January i 8 dnia W o ź n y  zenajg i ż  
Kopiją pozw u z autentykiem z g o d n ą  w sprawie J W  W.
Kazimierza Su l i s t ro w sk ieg o  Koflsyldirza Stanu k a ­
walera o r d e r ó w ,  i Gubernatora M i ń s k i e g o ,  Dan i . l a  
B u c z y ń s k i e g o ,  P o d i o m o r .  Zawil .  Augusta  Hrabi  
B r z o s t o w s k i e g o  P r e z y d e t a  Sądów Grani* z p o w , a 
tu  D z i ś n i e ń *  lako opiekunów , T e r e s s y  z  Oski^r-  
ków m a t k i ,  S t a n i s ł a w a ,  N a p o le o n a  , i  X a w e r a  s y l  
n ó w ,  E m i l i i  córki Chom ińsk i -h  iako akto rów r z e ­
czy ,  i sukcessorow z e s z ł e g o  T a d e u s z a  C h o m i ń s k i e -  
go Chor. Zawil .  W  W. W incen te m u  G .e dro  yciówi ,  
Z a ł u s k i e m u ,  I ń ia c e m u  Zubowi/^owi ,  Hr v n v i c z o -  
wi, antoniemu Florodeckiemu,  Z am erk iem n  Majorowi  
A n tr o p o w e m u  , Majorowi  Jurjewskiemu,  J z i e r s k e rn u  
S o b o l e w s k i e m u ,  P ró s z y ń s k ie m u ,  b ę d n . i r z o w  i j o t ł . -  
w ież o w i  , i Kiersnow sk iemo dla awizowania p r z e z  
g a z e t ę  dla n i e w y d o ln o ś c i  gd z ie  mieszkają przed  
sąd Z i e m s k i  Z a w i l .  na K a dency ą  T r z y i u ó i s k ą  lub 
po n ie y  następ,ną do gaze t  podał .  m.

W o y c i e c h  Kasper,..widz W. Ptu W i l m

W i a d  mość o cenie produktów na 
rynkach wi leńskich.

Niepołożone l iczby znaczą, źe
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D O D A T E K  D R O G I  D  O G A Z E  TY K B E Y B R A  L I T E W S K I E G O  N «

W ilno dnia 12 stycznia t Ht y Roku.

O G Ł O S Z E N I A .
2 W Mińskim Guberskim Rządzie będzie się 

przydawać z publiczuey l icytacyi  opisany za uQ 
Od obywatela Józefowicza należny M mskiey  Izbie 
powsaechney opieki maiątek nieruchomy , w min- 
skiey gubernii  w powiecie borysowsk.m, b ta ryna  n< -
z win y  , w k tórym m ai ąt k u  d o m o w  włościańskich rz- -
czywiście 22 i dusz mgz. 57,żeń. 66, po c opa
mi włok 10,  rocznego dochodu wyrachowano 3 6 4 m -
bb 54 i pół kop. s rebrem ,  na którą przedaż nazna­
czają sig te rminy nastgpuiącego i8*7  r o k u ,  iszy  
daia r i g o  s ty c z n ia ,  2gi d n i a i o g o  lu tego ,  a 5ci o* 
stateczny drlia i3  m arca ,  zaczem chcący kupie ta ­
kowy maiątek , zechcą przybywać do  tegoż  Rządu 
sam i , albo od nich prawnie umocowani pełnomocni­
cy na vryżey pomienlone terminy . licytacyi .  Dnia  
*9 grudnia 1816 roku.

Sekretarz Nadworny So^wietnik Czerniejew.

3 . Od Gu ber sk i ego  R z ą d u  Wileńskiego  czyni  się o g ł o ­
szenie . iż wieś Sput idz iszki  , należąca do ma ę tn ści Gu-  
h y  , lub Gubiszk i  w Powiec ie  Zawi leyskmi  1 Brasław- 
skim pol oźoney ,  O b y w a te la  Jus tyna  D o w g ia l ły  . z s z e s u ą  
dymami ch ło pów  karczma Spu udziań ika  z całem za u- 
dowaniem i morgićtn ziemi , wy dz ie lone  przez  Sąd E x  jr* 
■wizoraki,  Za d ł u g  do W de ńsk iey  I z b y  powazechney U- 
p ieki  , p rzeznac zon e  zostały na wyprzedaż  za n ieopłacenia  
p r z e z  Dowgia ł łę  u po m ie ni one y  Izby  57° C2er - z ło ty c  
w  złocie , i 7,524 rubli assygnatami bankowemi  ; c h c ą c y  
zatem kupić  ta kow ą  wieś z chłopami , oraz karczmą i z i e ­
mię , z ech cą  p r z y b y w a ć  dla targów do tego  R z ą d u  na t e r ­
miny  : i a z y  dnia pjgo , zg i  dnia i i g o  i 301 dnia i y g  > kw ie ­
tn ia  następującego i8*7 roku.  I>«ia 29 G ru d n ia  18*0.

Sowietnik. Szu litńko ,
Sekretarz D m itra u ik i.

3 Z a R O Z K A Z E M  JEGO IM P E R A T O R S K IE Y  
NlOSCI. Wypis z Xiąg  Ziemskich Powiatu Ż y t o ­
mierskiego, roku tysiąc ośmset  szesnastego miesią­
ca Grudnia dwódziesto-go drugiego dnia.

Przed  Aktami Ziemskiemi Powiatu Ży tom ie r ­
skiego i przedemną Józefem Dołnerem Regentem 
przysięgłym Akt tychże  , osobiście stanowszy W. 
W ia c e n ty  Hurczyn. następne do Akt Ziem. Zytom,  
odpowiadaiąc na M.n.fost  W. Makarega Bogatki 
dnia  dwódziestego Nowembra  tysiąc  ośmset szesna­
stego roku w Akta Wileńskie wniesiony,  z swey 
s trony czyni oświadczenie — Stawaiący zhayduie  
w Numerze  dziewięćdziesiąt siódmym ^ ar^ e rTj.Ij'p* 
tewskiego,  uczyn ione  przec iwko  sobie przez 
M Bogatkę Magistra Filozofi i  oświadczenie do 
A ; t  Ziemskich Wileńskich wniesione pod d a t ą d w o -  
dziestego Nowembra roku tysiąc osmsfct szssnas 
z powodu: iakoby wydanego  od siebie W.  Boga tce 
do odebrania czerwonych złotych  t rzydz ies tu  sze­
ściu od JW. Zofii  Sobeckiey Pólkownikowey zrze­
czenia p rzyiąć  od niego niechcia ł ,  i karteczki  na 
ró w n ą ż  summę dla beśpieczeństwa warunkowie t y l ­
ko ,  ialt sam wyznaie, stawaiącemu w ydaney,  na kil- 
k o k ro tn e  Jego zgłoszenie się zwrócić niechciał ,  lę- 
kaiąc się przeto  W. Bogatko ,  aby stawaiący kie­
dykolwiek za rzeczoną  karteczką  czer." z ło tych  
trzydzieście sześć nieposzukiwał , zaniósł do A.tt 
wyż^y wspomnione oświadczenie -*» Aby stawaiący 
das ta teczn ie przekonał  W. Bogatkę jak mylne są 
Jego powody w zaniesieniu przeciwko stawaiącemń 
°*'siadczenia umieszcza tu  wierną kopią wydaney  
*®bie p rzez obża łowanego  karteczki ,  którey brzmie- 
n '® iest następujące: ,, roku  tysiąc ośmset  czterna- 
”  s tego miesiąca Maia dnia dziewiątego niżey pod- 
»> P'Saoy zaświadczam ty m  rewersalnym Dokumen-  
>, tem^w, .Wincentemu Hurczynowi w ydanym i słur

,, żącym na t o ,  i ż  po uzyskaniu  czerwonych  zło-  
„ tych  trzydz ies tu sześciu Nułnero trzydzieście szesć 
, od WJd- i^ofii Sobeckiey Pulko>vnikowey za da-  

,, nvm ra> p rze lew em ,  tęż ilość trzydzieście-sześć 
czer. *ł. mam i winien będę do rąk tegoż W. Wiri- 

„  centago Hurczyn* powrócić wraz z wydanym, i 
,, mnie służącym przelewem, i na to  ten własno- 
„ ręczny móy wydaiąc Dokument w dowod ręką 
,, mą własną podpisuię da t t .  ut Supra w Wilnie Ma- 
,, kary Bogatko mpr. ., Jakimże więc sposobem 
mógłby stawaiący na mocy tey Karteczki poizu ii- 
wać na W. Bogatce trzydzieści  sześć czerwony - h 
złotych,  kiedy ią tylko pod tym warunkiem wyd .1, 
iż  po uzyskaniu od JW. Sobeck:ey winien żalące­
mu się będzie' t rzydzieści  szesć czer . złotynh zn- 
płactć, a skoro zaś pomimo usiln go starania, lak 
się oświadcza, odeb.-ać niemógł, próżno przeto,  o- 
bawiasię, aby Stawaiący na mm wspomnioney sum­
my za takową Karteczką mógł poszukiwać; myln-e 
też* i to W.  Bogatko w swein oświadczeniu ogłasza,  
iż na ki lkakrotne odezw y  odebrać swoiey Kartei zki 
od niżey podpisanego niemógł: gdyż takową K ar­
teczkę i-i ko zabeśpieczaiącą tylko pewność wydane­
go przelewu, a meroogącą nigdy s łużyć do uzyska­
nia na W. Bogatce t rzydz ieśc i  sześć czer. złotych  
nayprędzeyby niżey piszący się zwrócił gdyby W. 
Bogatko nie mogąc uzy-kać od JW . Sobeckiey r7. -  
czoney summy, chęć zwrócenia przelewu oświad­
czył; niech przeto W. Bogatko zechce przyiąć n* 
swoią s t r o n ę ,  co podoba ło  s ię  przyznać mzey pi - ,  
szącetnu się, a przelew od Stawaiącego jen.u wy la*" 
ny jako pismo ważne,  chcąc nayrych ley  u/.yskac , 
naymocn.ey od W- Bogatki domaga się, aby oddał  
do rąk odemnie uproszonego W. Stanisława Rodz ie­
wicza mieszkającego w Uniwersytecie Wdeaskun,  a 
od którego swoią Karteczkę ubeśpieczaiącą stawaią- 
cecro przelew odbierze, Wincenty  Hurczyn  z kfo-  
rvch xiąg i ten wypis pod pieczęcią Ziemską Po­
wiatu Żytomierskiego iest ^wydany, p i ' any  w Mie­
ście JEG O  IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI Z y to m ie -  
r Józef Dołner R. Z .  Z.
I L a *

o  R o k u  t g i 6  M i e s i ą c a  D e c e m b i a  2 2 ,  d o u - -  R r y t n s k o -  
U ( l l t s k i  B r z e s k i  K o o s y s t o r / .  , p o w o d e m  p r o z b y  P r - x e d y  
Ł a b a n o w s k i e y  , o  S t a n i s ł a w i e  S y r n e  K r z y a / t o f j  r o d e m  t e  
W 3 i  H a n c z a r ó w  G u b e r n i i  G r o d z i e ń n k i e y  P o w i a t u  W o ł k o -  
w v a k i e i r o ,  k t ó r y  W L e w o s z k a c h  n a y d u j ą c  s i ę  n ^ y w a ł  s . ę  
Ł s b a n o w s k i m  , g d z i e  p o d  t e r a  n a z w i s k i e m  P ^ V J ' Z n  * P ^ 0 * 
s z a e a  z a b r a w s z y  , z w l ą / k i  m a ł ż e ń i s i e  w C e r k w i  B e r e z k i e y  
, 7 O o ‘ R o k u  z a w a r ł ;  a  1 ^ 0 3 .  R o k u  o n ą z  o p n s c i w s z y  z a d n e y  
o  s o b i e  w i a d o m o ś c i  n i e  d a j e  . p u b i i k a t ę  p o  C e r k w i a c h  D y -  
e c e z v i  » w e y  u c z y n i ć ,  d l a  d o ś l e d z e n i a  ż y c i a  j r g o  l u b  ś m i e r ­
c i  z a l e c i w s z y ,  i o  d o p e ł n i e n i e  p o d o b n e y z e  w  i n n y c  J y -  
e c e ' z v a c h  d o  R z y m s k o  - K a t o l i c k i c h  1 l  n . t s k i c h  K o n s y s t o -  
r z ó w  o d n i ó s ł s z y  s i ę ,  p r z e z  o i n i e y s z e  p o d a j e  t o  d o  w i a ­
d o m o ś c i  p u b l i c z n e y  ,  z  Ż ą d a n i e m  j e ś l i b y  k t o  o b  t a n i a ł a  w i e  
K u c h a r c z y k u  Ł a b s n o w s k i m  m i a ł  j a k ą  w i a d o m o ś ć ,  a y  ^  
n a y b l i ż s z e g o  K o ś c i o ł a  l u b  C e r k w i  P a r o c h o w i  d s c  w  e d z . e e  
r a c z y ł .  V i c e  - P r e z y d e n t  i S u r r o g a t .  X  J a n  D y l e w s k i .

S ekre ta rz  S te fan  Z a c h a re w ic z .
K an ce larzy i ta  Mikotay Doirtinikoivicz.

5 W handlu JP.  W agne ra ,  na rogu Świętoiań- 
skiey i zamkowuy u l i c y , znayduie się do grzęda  - 
nia kilka nowych  Pantaleonów , ro b a ty  tak dosko- 
nałey,  że rzadko kiedy nastroienia potrzebuią.  T o ­
nu przedziwnego , żewna(t r z  nader  piękne,  z  rze 
wa mahoniowego b ro n zem  ozdobione , ma ą te*  
jeden pedał w ięcey .  aniżeli zwyćzaynie,  na to  ce 
na ich bardzo  s łu szna ,  o czćm się każdy znawca  
vńdząc t e  ins tumenta  przekonał.



, i  Są d P o d ^ o t n c r s l c o - E x d y w i z .  na  r  >zdział  
m a t u l i  X  gdfca Kauof iika M i ń s k i e g o  S t y i a  A m b r o ­
ż e g o  P o d ł S b m o r z ę g o  O- zni ia ńs ki t -g  Au>izeg»> Po-  
r u c z n i k a  w o ^ s k  p o l s k i c h ,  Syno>-cv)«ł J a n k o w s k i c h

z na c z o n y ,  obvvj$szcz3 p* raz i drugi i o s t a t n i  vvsxy4* 
a t k u h  Kred vt o r o w  i p r e t e n s o r o w  t ź e  w .sprawie Ko n-  
Jtursowey W W .  J a n k o w s k i c h  p o  wys łuchaniu  Produ ­
k t ó w  w z n a c z n i e v s z e y  czgsc i  d l a  o d p o w i e d z i  czas  
u ż y c z o n y  rio d n i a  2 0  Ja nu ary i  prsesent ium z o s t a ł ,  
>v k t ó r y m  t e r m i n i e  Sąd z j e c h a w s z y  się d o  d ó b r  P o ­
lan w P c i e  O s z m i a n s k i m  l e ż ą c y c h  po\> d b y c i u  gło*- 
s o w  o d p o w i e d n i c h  i p r o d u k t ó w  k r e d y t o r s ic ic h  , któ ­
r z y  d o t ą d  ie s z c z e  h ie  U wi l i  sig S p r a w y  <jt> na m owy  
w e ź m i e  , na n ie s tawaiąc-ych wjgc a m i s j y a  za p is a n ą  
z o s t a n i e .  D a t t  rok u  1 § 16 X b r a  a o  -  P o d p i s a n o  w 
P r o t o k u l e  i  J ó z e f  Na rbutt  P o d k o m o r z y  Wileń .  M i -  
k o ł a y  Po marn kc ki  SgcUia  Z i e m .  W i l e ń s k i ,  J o z e fa t  
I w a n o w s k i  P i s a r z  Z i e m .  P t t u  M i ń s k i e g o .  ’ Z g o d n o  
z  d e c y z y ą  ś w i a d c z g  R e g e n t  W o ł l o d k o .

3 .  W e d l e  U k a z u  J E G O  1M P E R A T O R S K I E Y  
M O Ś C I  S a m o w ł a d n ą c e g o  c a ł ą  R o s s y ą  e tc.  e tc .  e tc.

J a n  S w o ł y ń s k i  D r y s i e ń s k i ,  S y m o n  Pakosz  P o ­
ł o c k i  * J o a c h im  B o l i d a n o w i c z  LepeJski  , I g n a c y  S z y ­
s z k o  N e w ,  I s k i ,  Z i e m s c y  S g d z i o w i e  ; R o m a n  P o -  
c z o b u t  , B e r n a r d  O k u l i c z  W i t e b s c y  , W a ie n t y  Kor­
sak P o ł o c k i ,  P o d s g d k o w i e , i M a r c i n  J o d z i e w i c z  
Z i e m s k i  P o ł o c k i  P i s a r z ,  z  G u b e r n i i  W i t e b s k i e y ,  
I g n a c y  C z y ż ,  R a  ymund C h o d ź k o ,  Z i e m s c y  O s z m i a ń -  
e c y  S g d z  o w i e  , K o n s t a n t y  M a s ł o w s k i  Z i e m s k i  Z a -  
w i l e y s k i  i I g n a c y  Z a m b r z y c k i  b y ł y  G r o d z k i  O s z m U n -  
sk i  P i s a r z o w i e  z  Gu be rni i  L i t .  W r i e ń s k i e y .  D w o ­
ma R e m m i s s y y n e n i i  D e k r e t a m m i  , p ie r w s z y m  Sądu  
G ł ó w n e g o  W i t e b s k i e g o  1 § 1 2  roku mies iąca  F e b r u ­
ary* 2 0  z a k r o c z o n y r a  ; d r u g i m ,  t e g o ż  s a m e g o  roku  
m a r c a  dn  a  5 t a k ż e  w S ą d z i e  Gł ł .  W i l e ń s k im  2 n0 
D e p a r t a m e n t u  z a s z ł y m ,  d o  u , ł t  v s f a k c y o n o w a n U  
W i e r z v c i e h  J W W .  H r a b i ó w  Pl aterów  K a n c le rzy t  ów  
L i t e w s k i c h  w y z n a c z e n i  U r z ę d n i c y .

Obwieszczają ninieyszym urzędowym listem , w szy­
stkie strony, a mianowicie:'] VV W. i W W . K redy torów i de- 
bitorów,  do konkursu J łVW. Kunchns yedw  Platerów na­
leżeć mających prawo — Iż gdy aa szczególnym Sadu G ł ó ­
wnego  Witebskiego 2go Departament u ( m„f:y S e , „ ^ k i e ­
go Ukazu igró augusta ggp ) u c z y n i j „ >v„ przedpisaniem,  
w terminie przezeń zamierzonym, to je»t d.ii* ze orzeszłe-  
go miesiąca ?bra Sąd E xd y w iz o r .* ,  ,J0 m.eysca prze- 
znaczonego sobie Sądownictwa w c d . m  k<>.i.pl..c in zebrać 
się nie mogą , jak równie i strony. zapewna piluniącr sie 
literalnie prawideł  Witebskiey R e m i s y  (owmimo > ś i e ~  
d m e y sz y  Ukaz, o którym iako niepub ikowanen, wiedzieć  
niemteli zręczności)  bez uprzedzonego obwie .z zenia w tym- 
ze czasie zgromadzić n ę  nie będą., w s t a n i e ,  u„łv powód  
do powtórnego 1S J<5 gbra 23 zalecenia,  z oznaczeniem nie- 
odzownego na dzień 25 następującego miesiąca ja,...ary, i 
roku 1817 ,  tak członków E x  ły w i żorskich , którzy roz- 
poczęl i  JUZ sądzię E x d y w w y ą ,  (a W przypadku niemo- 
zn os u  zjechania pierwszych , z zastrzeżeniem sprowadze­
nia ^natychmiast innych , Remimssami d e z y ^ o w a n y c h  
Sędziów)  ,ako 1 stron , które stawać tam nń odb ic ie  M o- 
bowiązane zj i idu.  W skutek więc takowego tó p o w t ó ­
rzonego za lecenia , wspomnieni w y ż e y  Exdy wizorowie  i 
i ix traordyna ryyne swojey Zwierzchnośc i  < hóąc wy pe łn ić  
Rozkazy , i zastosować S,ę punktualnie do prawideł nem  
missy,  która za niedoy^,iem jakiegokolwiek terminu przez 
obwieszczenie  publiczne  zw oły wać  strony postanowiła 
(w  jakowym porządku niestawatących i ammi.sione Rei za­
graża) Ze  fltpzawodnie dnia '.5 Janurryi i « i 7 do Folsear- 
ku Szteremberga , E x d y w i z y i  podległ,  g o ,  w powiecie  
Dyneburskim w gubernii Witebakiey między Krasławiem 
a iJruią na Pocztowym Trakcie s y tu o w a n e g o ,  w komplecie 
osob pięciu remissą zakreślonym zj ,dą , i j uj  0dfąd 
bez żadnych zgcła odkładów, z wł o k ,  żadnych zgoła Do­
brodziejs tw prawnych , czynność  swoję ostatecznie do­
konać będą musieli , przez n imeysze  obwieszczenie „ ivu-  
roczysciey zapowiadając , do k<órey ,by raz„n , , . ronv 
wszys tki e  , zidnrmi  niewymawhjąc się przyczynami Z2U- 
pełną gotowośc ią przystąpi ły o s t r z e g ł b y ,  dla cW ate-  
czm eys zey  1 p wszechney intoresSowaych osób o w ado­
rn ości , po zeznaniu Go Woźuień kim przed Aktami wła- 
ściwemi podać natychmiast do gazet kosztem małSy , gW_ 0 ’ 
srzednictwem te że Administracyi,  determinują. P

Roku igró  Xbra 2f dnia. Woźny niżey porJoisanw 
zeznaię, i i  uijrty od JWW. Ludwika Dyrektora dóbr i D- 
sow bkarbowych , oraz Radzcy Stanu Królestwa Polskie­
go 1 Kawalera orderu ś. Stanis ława,  Jana Marszałka po- 
wiatu Uyneburskiego , Kazimierza Komandora Mdtań.kie­
go  1 Kawalera orderu S.  Jana Jerozolimskiego , i Staniał*.

wa Kapitana W o y s k  Po l sk ich  Hrabiów'  P i a t e n W  K r  
rzycow Li t .  D e b i t o r ó w  , kopi*  n i h . e v s r e ^  Kancłe-  
W lrnien U W W U ryednikń,..  R  ̂ obwieszczenia

iY  u r / ęd ni k o w  Remissami Sądów Główn.-oW
ago  Departamentu,  p ierwszą i$,2 F e t r u a r l i  ^0 W n ebs k*  
Drugą  t e g o ż  r g i z  roku marca c Wileńska .Uebskił'
saty*łakoyono waoia w ie r zy c ie l i  J W W  p?af,  x u '
czo nych  ex p o r t o w sn e g o  , o c z e w i . t o  w F o l w arUu S ^ 2 '’3 ' 
bergu w po w ie c i e  Dyneburskim^sytuow/an • lu re 'n 
do .'sądownictwa przez Remmissę p i er ws za  d̂  t* °  ', lleyscU 
z ło ży łem  iż a  C iż  U rzę dni cy  w s k u t e k  Ukazu V
* «  w « . a . k ¥ B o l 8, « V -  *3. . b i ,
«5 Lnuary i  roku następnego i g ,7 do trg oż  FMwarku s t r .  
remberga dla kontynuowanla  swojev £ x d tfu,;* * 
nośc,  w komplecie przez r e m r n is ! /  o k r L n V ‘ ° Zy,,‘ 
d ni e  zjadą z a p o w i e d z i a w s z y ,  n» dowo d m m e y s z y '6 R d a -

A n i o m  Wojeński Woy/i, .
R o k u  1 8 1 6  m i e s i ą c a  D e c e r n O r ^  d“n^D y n pbur'1 . 

A k t a m .  Z i e m s k i e , n i  p o w i a t u  D y u e b u r , i c i e Ro ‘ s ffZ<3 
w s z y  o s o b i ś c i e  ł P a „ A n t o n i  W o i - ń . k i  
w i a t u  D y n e b u r .  k w i t  s w ó y  R e b c v u n  1 P °"

nie  p o d p i s e m  rgki swey  s t w i e r d z i ł ,

Z j P i M r . 4  j6-.fcf Z e b r o w s k i  P o d s g d e k  Z i e m ’.
p o w i a t u  D y n e b u r s k i e g u .

B a z y l i  P r o k . p o w i ż  Se kr. Sądu Z .  p. D y n e b u r

3 Sąd Tsxstorsko Kxdvwizorski  n„i   ̂ D 
* y y n Viu SąJu Głównetro zrr, n /  Dekretem Remis-  J V  "KJ Departamentu Guher fGrodz,  o h  domiar aatyaf.ik,v l  . Gltt.
wa Helwiga Majora w o ys k  R o ss y vs k ic h  n*** ZMZ,eB° G u ^ -  
mnieyez ą  trzykrotn ie m . S  '  °  P o z n a c z o n y ,  przez
• z e z a ,  iż w  dniu 10 January" ? ^  -b^ '
hryniu w Guberni i  G r o d z , & .  | ‘Jw [ec le K r 1' " 050 ' K°,' 
sz esc  od Miasta Brześcia L i t .  nad ł iu° u
w ce m  l e ż ą c c y  , z p ub l i c zn ey  ł i c y  ł  ! f U" h a '
mu sprzedawać się będą za gotów * T  .n7 'vl?c e y  .dal^ e *
koiema n a le ż n o śc io J  L i e m n e m u  ifl , ą d *e 
Magistraturze p o w s z e c h n e g o  “ B,,,k°^1 1
dzień,  w in ny c h  i zapasy , rema nenta ch  • Gubern , .‘ G ,f °-i, ii, ŝ i u  „We,s.r;„7,prtr.r.',:

Kr",L"Wr"T ” Arsdę ” rok' '"b '“ hk.V K. icz  Kobrynski  ze  Wszystkiemi do onego  p rz y -  
naleziiosiiiami —• Z e c h e ą  pr ze to  w s z y s c y  ż y c z ą c y  nabycia

.umie Dat  | c  X ?ra Ą l
Prezes  E x d y w iZ y i  i | fJWsL .  i „ M
Jan Tuksłło E x d y w i z o r  Niemcewicz.
Francuzek Kamieński ExdywG.or.

' e g e n t  W i n c e n t y  Janowski .

3 D y r e k c y a  J e n e r a l n a  L o t e r y i  Kra­
j o w y c h  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  o g ł a s z a  i ż  n a  
m o c y  p o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e -  
w  Hf i e g o  p o d  d n i e m  1 7  b .  m .  z a p a d ł e g o ,  
t e r m i n  c i ą g n i e n i a  L o t e r y i  n a  d o b r a  T y -  
s z o w c e  p o  r a z  o s t a t n i  ' d o  d n i a  3 0  k w i e ­
t n i a  1 8 1 7 ro k L l  p r z e d ł u ż a  s i e .

K toby sobie życzy ł  m ieć  b i le ty  na 
oznaczony  majątek s tosownie do awizacy- 
w K u ry e rz eL i te w łk im  pod Nr.  93, 95,971 
biorący 3 b i le ty ,  dostanie czw ar ty  b e z ­
p ła tny ,  cena  bi le tu  2 t r an sp o r tem  do Wil- 
n a  z W arszawy z ło ty ch  22 na m ieyscu  
w Wilnie,  Je ś l iby  zaś kto posiadał ju ż  
j e d e n ,  a z y czy ł  sobie do n iego  dob ie rać ,  
obow iązany  j e s t  lo spos iadany  w!órvffinale 
okazać. T a k o w y  razem  z dobranemi od 
Kollektora b io rącem u  zw rócona  b ed z ie  
A  ktoby  zaś one  m ieć  sobie ży ezy i  przez  
po cz tę ,  do wyż ozn aczo n ey  c e n y  po przy­
łączeniu p o r to w eg o ,  pod ług  m i e y s c a o d -  
łegłosci ,  na ty ch m ias t  one  o trzym a.  D o ­
stać m ożna  bile tów każdego  czasu w do 
m ie  W W. Sikorskich na ulicy S Michał-
s ł f i e y  p o d  N r e i n  1 2 2  u  J u k u b a  L i c h t e n -  
s t e y n a .


